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W dn iach  5— 7 w rześn ia  br. odb ył s ię  na J a sn ej G órze zjazd E p isk o p a tu  P olsk i. M iędzy K s. Kard. P rym asem  H londem  a Ks. Kard. 
R ak ow sk im  sied z i N u ncjusz A p o sto lsk i Ks. A rcyb isku p  M arm aggi. Na fotografji w idzim y ta k ż e  X ięeia -M etro p o litę  S a p ieh ę  i K się ­

dza B isk u p a  R osponda.

Narady Episkopatu Polski.
W  dniach od 5 do 7 bież mies. toczyły się w Czę­

stochowie obrady Episkopatu Polski. Na konferencję przy­
byli obydwaj księża kardynałowie, pięciu księży arcybiskupów 
i 2 4  księży biskupów. Obradom przewodniczył ks. Al. Ra­
kowski- Wysłano pismo do Ojca św. Piusa XI z prośbą 
o błogosławieństwo w pracach konferencji i do ks. arcy­
biskupa w Beunos Aires, w którym zebrani na konferen­
cji księża biskupi polscy w itają M iędzynarodowy Kongres 
Eucharystyczny, łączą się w duchu z uczestnikami Kongre­
su  i zawiadamiają, że przedstawicielami Episkopatu Pol­
skiego na Kongresie będą: ks. kard. August Hlond i ks. 
biskupi: Kubina, Okoniewski i Radoński.

Wysłano także pismo do ks. bikupa M ałeckiego, skła­
dając hołd męczennikowi za wiarę, dziękując mu za mo­
dlitwę i polecając się nadal jego modlitwom. Zebrani 
biskupi uczcili pamięć pierw szego biskupa łódzkiego ś. p. 
W inc. T ym ienieckiego, biskupa robotników, niezmordowane­
go organizatora diecezji, opiekuna biednych i pomodlili 
się za spokój jego duszy.

Zjazd podziękował ks. bisk. łom żyńskiem u Stanisławowi 
Łukomskiemu za to, że przychylając się do prośby Epi­

skopatu pomimo licznych zajęć opracował dzieło pod ty­
tułem „Konkordat”, które przyczyni się do coraz lepszego 
zrozumienia i wykonania konkordatu.

Podczas trzydniowych obrad rozważono wiele spraw 
pomiędzy innemi:

1) Konferencja przyjęła uchwały komisji ogólnej 
synodu plenarnego, który ma się odbyć w roku 1 9 3 5 .

2) Omówiono sprawy, związane z wychowaniem m ło­
dzieży. Postanowiono wysłać od całego Episkopatu dwa 
pisma do rządu, jedno w sprawie udzielania nauki, religji 
w szkołach przez duszpasterzy parafjalnych, drugie zaś 
w sprawie nauczania dzieci katolickich przez nauczycieli 
innowierców, oraz m ieszania dzieci żydowskich z dziećmi kato- 
lickiem i w szkołach.

3) Zastanawiano się nad dalszem działaniem organi­
zacyj: Legjonu Młodych, Zw. Obywatelskiej Pracy Ko­
biet i Zw. M łodzieży demokratycznej. Działalność tych 
organizacyj budzi nadal obawy w społeczeństwie kato- 
lickiem, wobec czego Episkopat nie spuszcza tych organi­
zacyj z oczu i wzywa wiernych do czujności w tym kie­
runku.
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4) Duszpasterstwo nad rodakami naszymi przebywa­
jącymi zagranicą, Akcja katolicka, sprawy prasowe, po­
moc dotkniętym klęską powodzi, Uniwersytet katolicki 
w Lublinie były przedmiotem rozważań i odpowiednich 
zarządzeń.

5) Episkopat zastanawiał się nad zjawiskiem pomna­

żania się obchodów świeckich, które niesłusznie nazywane 
są świętami i nad wciąganiem do tych obchodów Kościo­
ła. Wydawano w tej sprawie zarządzenia.

Konferencję zakończyli Księża Biskupi odprawianiem 
Godziny świętej przed Najświętszym Sakramentem w ka­
plicy Matki Boskiej Częstochowskiej.

Na Niedzielę osiemnastą po Świątkach
E w a n g e i j a :  Mat. IX . 1— 8.

O nego cza su : W stąpiw szy Jezus do łódki, p rz e ­
w iózł się i p rzyszed ł do miasta sw ego. A O to przyn ie­
śli mu pow ietrzem  ruszonego na łożu leżącego . A w i­
dząc Jezus wiarę ich, rzek i pow ietrzem  ruszonem u: 
U faj synu, odpuszczają się grzech y  tw oje. A o to  n ie­
którzy z  doktorów  mówili sami do siebie: Ten blużni. 
A w idząc Jezus myśli ich, rzekł: Czemu m yślicie z łe  
w  sercach w aszych  ?  Cóż je s t  łatwiej, rzec  -. Odpuszczają  
się tobie g rzech y  tw oje ; czyli r z e c : Wstań, a ch od ź?  
A żebyście w iedzieli, ż e  Syn człow ieczy  ma w ładzę na 
ziem i odpuszczać grzechy, w tedy rzekł pow ietrzem  ru­
szonemu  : Wstań, w eźm ij loże  twe, a idź do domu tw ego. 
1 w sta ł i poszed ł do domu sw ego. A w idząc rzesze  
baty się, i chw aliły B oga , k tóry dat taką w ładzę lu­
dziom.

„A  przeto więcej bracia starajcie się, żebyście  
pewne czynili wezwanie i wybranie w a s z e .. Przetoż 
pocznę was zawsze upominać — póki żyję. —  A  sta­
rać się będę i często mieć was po zejściu mojem, 
abyście na te rzeczy pam iętali". 2 Piotr.. 1, 10. Minęło 
1 9 0 0  l a t  od dokonania naszego zbawienia. Ojciec św. 
ogłosił wielki j u b i l e u s z ;  najpierw „m iastu" —  (R zy­
mowi), obecnie światu. Spodziewa się wielkich ow o­
ców, odrodzenia ludzkości. Świat jednak zdaje się 
nie słyszeć wezwania na te święte gody. Dołóżm y  
starania, by one dla naszej duszy nie m inęły bez ko­
rzyści — jesteśm y bowiem  dziećmi sw ego wieku. By 
naszych czytelników zachęcić do w yzyskania łask  
jubileuszu, chcielibyśm y przez jakiś czas na tem m iej­
scu wprowadzać ich w dzieło odkupienia. Musimy 
siebie podatnymi i urodzajną rolą uczynić, byśm y do­
konali tego, co —  jak mówi A postoł —  niedostawa  
zasługom  Chrystusow ym : „w ypełniam  to, czego nie 
dostawa utrapieniom C hrystusow ym ". K olos. 1 ,2 4 . 
Nie jakoby one same w sobie b yły  niedostateczne, 
tyłko, że i my musimy przyłożyć rękę d i naszego  
zbawienia. „Bóg nas stw orzył bez nas, ale nas bez 
nas nie zbaw i".

W  świetle krzyża rozważmy najbardziej piekące 
zagadnienia naszege życia w odniesieniu do wiecz­
ności, bo przezeń przebaczenie i zbaw ienie: Jezus 
„cyrograf, który był nam p rzeciw n y—  z n ió s ł— .p r z y ­
biw szy go do k rzyża". K olos. 2,14. Bogu dzięki za 
w szystko, co czyni dla naszego zbawienia. Dziełem  
miłosierdzia jest i ten jubileusz. Namiestnik Chry­
stusa na ziemi w moc słów : „tobie dam klucze kró­
lestwa niebieskiego, —  cokolwiek rozwiążesz na ziemi, 
będzie rozwiązane i w niebiesiech". Mat. 16,16. ścią­
gnął na ziemię całe m iłosierdzie Boże. Oby głos jego  
tylko był wszędzie d osłyszan y! M ogą i są tu na 
ziemi potrzeby liczne i wielkiej wagi, jak troska  
o chleb, bieda naszych czasów i t. d. aż do najwyż­
szych zagadnień społecznych, ale one są związane 
tylko z ziemią i kończą się na niej. Czemże więc są 
wobec tego, co dotyczy wieczności naszej i o niej 
rozstrzyga? Troska o rzeczy ziemskie nie może spraw  
zbawienia zasłonić, ni zepchnąć na bok, a tem mniej 
zaprzepaścić. Na całej doczesności jest napisane: „cóż 
pom oże człowiekowi człowiekowi, jeśliby wszj^stek

świat zyskał, a na duszy swej szkodę p od ją ł?" Co 
do wartości nie mogą one mierzyć się z duszą ludzką: 
„albo co za odmianę da człowiek za duszę s w o ją ? ". 
Mat. 16, 26.

Krzyż stoi już 19 wieków na Golgocie i nie zej­
dzie do końca z widowni świata; a nawet w nim 
i przez niego rozstrzygnie się los wszystkich.

Na dnie wszystkich zagadnień świata —  m ogą się 
nazywać różnie —  w yczytasz: „ z a  k r z y ż e m "  lub 
„ p r z e c i w  k r z y ż o w i " .  Moc jego wielka, bo na nim 
umarła wieczna M iłość. Psalmista Pański widzi, jak  
piekło i jego potężnych sprzym ierzeńców łączy nie­
nawiść przeciw krzyżow i: „Stanęli w espół królowie  
i książęta zeszli się gromadnie —  przeciw Chrystu­
so w i". Ps. 2, 2. A le  na ten sam znienawidzony krzyż 
zwracają oczy i serce z ufnością m iljony ludzi a prze­
dew szystkiem  ci, którzy mieli nieszczęście Boga obra­
zić. „Synaczkowie moi, to wam piszę, abyście nie 
grzeszyli. A le i jeśliby kto zgrzeszył, rzecznika mamy 
u Ojca, Jezusa Chrystusa sprawiedliwego. A on jest 
ubłaganiem  —  przez swą m ękę na krzyżu —  za grze­
chy n asze: a nie tylko za nasze, ale i za wszego  
św iata". 1 Jan 2, 1... Nieraz umierający już syn m ar­
notrawny blademi wargi skom li: „Panie, pomnij na 
m n ie", a wnet usłyszy w duszy swojej uroczyste  
zapew nienie: „Zaprawdę mówię tobie: dziś ze mną 
będziesz w raju” . Łuk. 23,42. Każdy pewien swej 
ufności niech tam spogląda. „W  tobiem, Panie, miał 
nadzieję, niech nie będę zaw stydzon na w ieki." 
Ps. 30, 2. Krzyż Chrystusów to źródło tryskające  
świetlanemi słow am i: Ja im wieczny żyw ot daję: 
i nie zginą na w ieki: ani ich żaden wydrze z ręki 
m o jej". Jan 10, 28.

To jest grozą przejmujące w Krzyżu, że treść 
jego, to co się na nim „dokonało” musi przeżyć w so­
bie każde pokolenie na nowo, każda dusza z osobna. 
Nie może być wyjątku. Krew Jezusa wylała się dla 
każdego z nas albo dla zbawienia, albo na zgubę. 
„Oto ten położony jest na upadek i na powstanie 
w ielu ". Łuk. 2. 34. M i e j m y  o d w a g ę  p o s t a w i ć  p y ­
t a n i e ,  j a k  s i ę  m a  s p r a w a  z  n a s z e m  z b a w i e ­
n i e m .  Zapomnieniem, uciekaniem od tego pytania 
nie wym kniem y się, lecz owszem  straszniejszy będzie  
dzień sądu, gdy nas zaskoczy nieprzygotow anych. 
„A  miejcie się na pieczy, aby kiedy nie były  obcią­
żone serca wasze — ażeby na was z trzaskiem on 
dzień nie przypadł. Albowiem  jako sidło przypadnie 
na wszystkich, którzy siedzą po wszystkiej ziem i". 
Łuk. 21,34. „A  na on czas się ukaże znak syna czło­
w ieczego na n iebie". Mat. 24,30. To będzie sąd. Lecz 
póki żyjem y, w Krzyżu zbaw ienie: „Bom nie przy­
szedł, żebym  sądził świat, ale żebym  świat zbaw ił". 
Jan 12, 47. X  St. M.

K A L E N D A R Z Y K  TYGODNIOW Y
2 3  września n ied z ie la  T ek li p.
24  „ pon ied z. N. M. P. od w y k u p u  n ie w o ln ik ó w
25 „ w to rek  B łog. W ład y sła w a  z G ieln iow a
2 6  „ środa Cyprjana i J u sty n y  mm.
27 „ czw a rtek  K ośm y i D am jana m.
2 8  , p ią tek  W acław a kr. m.
29 „ sob ota  M ichała  A rch an io ła .
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Obrady VI-go Międzynarodowego
Pomimo, że temat obrad VI-go Kongresu W ycho­

wania Moralnego w Krakowie został zakreślonym bardzo 
szeroko: „siły moralne wspólne wszystkim ludziom, źró­
dła tych sił i ich rozwój przez wychowanie11, od pierw­
szego dnia zebrań (12 września) ujawniło się, że cały 
niemal ciężar zainteresowania przypadł na sekcję oma­
wiającą zagadnienie koedukacji (wspólnego wychowania 
chłopców i dziewcząt). Jest to zrozumiałem: wszystkie 
kwestje poruszane przez sekcje inne (pracy, literatury 
dziecięcej, zbliżenia się narodów przez młodzież) stano­
wią ideowe i naukowe tło, nie mające bezpośredniego 
znaczenia praktycznego; zagadnienie, natomiast, wspólne­
go wychowania żywo interesuje tak personel nauczyciel­
ski, jak licznych rodziców dorastającego pokolenia i wo­
góle całe społeczeństwo ze względu na kilkuletnie, czy­
nione doświadczenia różnego rodzaju nad młodzieżą 
i nigdy nie kończącą się reformę naszej szkoły. Nic też 
dziwnego, że wyznaczona dla obrad sekcji z początku 
mała salka wykładowa Uniwersytetu Jagiellońskiego nie 
mogła zmieścić ani połowy uczestników i musiała być 
zamieniona na aulę, która swoją drogą wypełniła się 
doszczętnie.

Zebranie wstępne kongresu, na którem były wy­
głoszone wzniosłe i głębokie przemówienia D r z e w o d n . 
kongresu, uczonych światowej sławy prof. Haleckiego, 
prof. Maziarskiego rektora Uniw. Jagiell. i prof. Tad. 
Zielińskiego, dawało uzasadnioną nadzieję, że kongres 
w całości odbędzie się pod znakiem uznania przede­
wszystkiem czynnika religji, bez której wychowanie mo­
ralne jest nie do pomyślenia.

Obrady w grupach o charakterze ogólnym wysunę­
ły prelegentów o poglądach różnych, przyczem mówcy 
chrześcijańscy, ustępując przeciwnikowi liczebnie, oka­
zali się wiele silniejsi tak doświadczeniem, jak siłą do­
wodów. Jednakże, w najważniejszej sekcji, koedukacji, 
wszystkie referaty bez wyjątku należały do zwolenników 
koedukacji, która ze stanowiska katolickiego i w myśl 
encykliki papieskiej o wychowaniu młodzieży jest rzeczą 
ze wszech miar szkodliwą. Ciekawą była też metoda 
większości referentów: nie mając dostatecznych dowo­
dów rzeczowych, tembardziej naukowych, operowali oni 
hasłami, na które szeroka publiczność jest czułą, ja k : 
postęp, nauka (jaka?), wymagania „życia*, najnowsze 
doświadczenia i t. p. Hasła te, zawieszone w oderwaniu, 
rozleciały się podczas dyskusji, w której zabierały głos 
poważne siły naukowe i pedagogiczne. W  dyskusji za­
bierała głos olbrzymia większość mówców chrześcijań 
skich. Tak, na ostatniem zebraniu sekcji przeciw 2-m 
głosom zwolenników koedukacji wystąpiło aż 13-tu jej 
przeciwników, operujących wielkim zapasem wiedzy i do­
świadczenia. Już pierwsze przemówienie przewodniczą­
cego sekcji d-ra med. Rittera (Niemcy) wykazało szko­
dliwość koedukacji z różnych punktów widzenia: rezul­
tatów pracy, zdrowotności, moralności w życiu rodzinnem 
itp. Szereg wykwalifikowanych mówców następnych (wy­
mienię d-ra med. Szafrańską) obalił pomysł wspólnego 
wychowania z różnych stanowisk, a w końcu zabrał głos 
profesor Collegium Ąngelicum w Rzymie — O. Bocheński, 
Dominikanin, który ostatecznie zbił ulubione powoływa­
nie się na zagranicę zwolenników koedukacji kompeten- 
tnem zaświadczeniem, że pomysł ten, jako nieudany, 
jest porzuconym w szeregu krajów zachodnich (Italja,

Kongresu Wychowania Moralnego.
Niemcy), a w szeregu innych (Francja Anglja) istnieje 
tylko warunkowo i częściowo.

Ciekawem było również krótkie, lecz stanowcze 
przemówienie prof. Lutosławskiego: w odpowiedzi na 
tłumaczenie się niektórych zwolenników koedukacji, że 
jest ona wprowadzaną u nas jako „eksperyment* (próba), 
oświadczył on, że czynić próby nad młodzieżą jest rze­
czą niemoralną. Zauważmy nawiasem, że w wieku, kie­
dy bojownicy ochrony zwierząt występują przeciw ek­
sperymentom czynionym przez lekarzy nad królikami, 
szkoła nasza jest ciągle teatrem prób i doświadczeń ze 
strony różnych wynalazców z biurokracji, którzy ciągłem 
nękaniem personelu nauczycielskiego, rodziców i samych 
uczniów (wprowadzanie nowych systemów, podręczników 
itp.) zakłócają tak nauczanie, jak wychowanie moralne.

W grupach o charakterze ogólnym burzliwem uzna­
niem słuchaczy był powitany referat p. Van-Vuyst’a 
(Belgja), prezesa Ligi rodziców w Brukseli. Referent, 
starzec sędziwy o długoletniem doświadczeniu w spra­
wach wychowania młodzieży, dobitnie i z humorem wy­
kazał wielką rolę religji i życia rodzinnego. Główna myśl 
referatu: „Żeby osiągnąć maximum (najwięcej) wyniku, 
trzeba, żeby połączone siły rodziny i szkoły, działały 
w jednakim kierunku*. Przedstawiciel Strassburga (Fran­
cja) w głębokiem opracowaniu przedstawił panujące zna­
czenie religji w wychowaniu.

Obserwując, naogół, charakter obrad i nastrój więk­
szości uczestników możemy stwierdzić z satysfakcją, że 
rdzeń kongresu stanowczo uznaje czynnik nadprzyrodzony, któ­
rego rozwój jest nieodłącznym od wychowania moralnego.

A przeto dziwnem i niezrozumiałem przedstawia się 
stanowisko ministra Oświecenia Publicznego p. Jędrzeje- 
wicza, Który w przemówieniu powitalnem wzmiankował 
o „przestarzałych kanonach* (jakich?) i „moralności na­
rzuconej, opartej na zakazach* (czyby nie Dekalog?). 
Społeczeństwo katolickiej Polski miało prawo spodziewać 
się od swego ministra wyraźniejszego zaznaczenia poglą­
du chrześcijańskiego na doniosłą sprawę wychowania 
młodzieży. S. Radziwanowshi.

S I O S T R Z A N E  S E R C A  
obraz o lejn y  art.-m alark i G iżyck iej-B erezow sk iej (K raków ).

Na nic deklamacje o Akcji Katolickiej —  jeśli się nie wpłaca punktualnie 
prenumeraty za pismo katolickie i nie zdobywa dla niego nowych czytelników.
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I to się dzieje w dwudziestym wieku...
W czasie wizytacji kanonicznej w mieście Zacialti- 

pam, w Meksyku, jak donoszą dzienniki zagraniczne w tych 
dniach, został aresztowany w zakrystji miejscowego ko­
ścioła katolickiego odbywający wizytację arcypasterską 
J. E. Ks. Biskup Luis Aitamirano y Bulnes z miasta Tulancingo.

Władze meksykańskie podały jako powód areszto­
wania księdza Biskupa: >>dem onstracje religijne, które miały 
miejsce w tym dniu w  Zacialtipam 4 .

»Demonstracje« te —  to bardzo serdeczne przyjęcie, 
jakie ludność katolicka miasta Zacialtipam zgotowała przy­
bywającemu na wizytację Arcypasterzowi, strojąc domy 
i ulice kwieciem i zielenią.

Po targach —  wypuszczono Księdza Biskupa za 
kaucją z więzienia, pod tym jednak warunkiem, że nie 
zjawi się celem wygłoszenia kazania na konsekracji no- 
womianowanego biskupa z Tacambaro, zapowiedzianej 
w stolicy Meksyku.

Niedawno podały gazety wiadomość o ograniczeniu 
liczby kapłanów w Meksyku tak katastrofalnem, że jeden 
ksiądz katolicki przypada tam na 50.000 wiernych (a w jed­
nym stanie, Morelos, nawet jeden na 75 tysięcy dusz)! 
Dziś czytamy o aresztowaniu bezprawnem biskupa kato­
lickiego na wizytacji kanonicznej.

Przecieram y oczy i pytam y: czy my naprawdę żyjemy 
w dwudziestym w ieku?

W ołamy głośno —  na cały św iat: dokąd ma trwać to 
straszne »sprzysiężenie m ilczenia4 w obec bezprawia m eksy­
kańskiego ?

Stosunki, panujące tam, są przecież policzkiem  dla 
całego cyw ilizow anego św iata. Czyżby ten „cywilizowany* 
świat nie miał odwagi przeciwstawić się czynnikom de­
cydującym w Meksyku?

W  takim razie pytamy: czy istn ieje w ogóle uczciwa 
opinja w dwudziestym wieku, wieku tak „wysokiej* kul­
tury, triumfu radja, zdobyczy powietrznych, telewizji 
(widzenia na odległość) i t. d .?

Jest ponoś jakaś opinja, ale o tej która jest, słusz­
nie pisał ś. p. Stanisław  Tarnowski w swych „Studjach 
politycznych* (1895, tom I, str. 45 i n .): 9W dzisiejszej 
Europie jest jedna królowa... Na tronie ona nie siedzi, ale 
„dymem kadzideł owiana i burzą poklasków* —  daje 
w siebie wmawiać, że w demokratycznym świecie zajęła 
miejsce tronów i majestatów.

Nazywają ją: największem w Europie mocarstwem . Ona —  
niby króluje i rządzi. Ona: kieruje polityką gabinetów. 
Ona —  w parlamentach przemawia, rozprawia, stanowi 
prawa, rozstrzyga o pokojach i wojnach. Ma swoich po­
chlebców i dworaków, swoich zauszników...

Królowie i ludy, politycy i awanturnicy, żołnierze

SEM M A T K I .
(praw d ziw e zdarzenie  w  K rak ow ie, z o s ta tn ic h  dni lip ca  1934)

Przeszła już dużo w swojem życiu. Nieszczęścia, 
choroby, zgony swych najbliższych, wojny, powodzie, 
niedostatek i te wszystkie gryzące strapienia, które są 
udziałem tak wielu, tak bardzo wielu ludzi.

Ośmdziesiąt kilka lat zmagań z życiem, to przecież 
nieustająca walka w pierwszym szeregu wojennym. Jej 
wytrwałe barki pochyliły znoje. Jej spracowane dłonie, 
setką kresek poryte przesuwają paciorki różańca. Zwiędłe 
wargi szepczą błagania za tymi, którzy już odeszli. Za 
tymi, co wirem świata porwani, w zapamiętaniu brną 
rzeką zła i bezmyślności. Wreszcie modli się i za tych, 
którym życie ma dopiero przynieść swe prawa.

i giełdziści, wszyscy przed nią na kolanach biją po­
kłony, czołami proch z przed jej stóp zamiatając.

Tą królową jest: Opinja publiczna, —  a jej nikczemnym  
faworytem  dziennikarstwo europejskie, któremu z posłuszną  
uległością  pow odować się  d a je!4

Taka opinja rządzi nie tylko Europą, ale całym świa­
tem „kulturalnym*.

Nie sumienia tworzą opinję, ale opinja wykrzywia i pa- 
czy sumienia.

Nie najlepsi i najuczciwsi w społeczeństwie stanowią 
reguły, któremi rządzić winna się opinja, ale to, co prze­
wrotne i w wojnie z Bogiem i Jego prawem, „urabia” 
opinję, miękką i podatną dziś jak wosk, bo brak w spo­
łeczeństwie: mobilizacji sumień! Miejsce sumienia —  na 
szerokim świecie — zajęła blaga, sensacja, a co gorsza: 
nieokiełznana chęć użycia, dla której niema dziś wędzideł 
i hamulców.

Wiemy dobrze: komu taka „podstawa” opinji jest 
na rękę.

Ci w szyscy —  z tam tej strony —  bronią się za wszelką 
cenę przed: panowaniem sumienia, bo ssum ienie —  to  
dziecko Ewangelji« (jak to pięknie określił niezapomniany 
obrońca sumienia zbiorowego: Teodor Jeske-Clioiński, porów. 
„Demon odrodzenia”, 1917, Tom I., str. 76).

Ci wszyscy —  z tamtej strony —  to masonerja, 
zgodna zadziwiająco w swych metodach, z żydowskim 
bolszewizmem.

W  takim stanie rzeczy zadania nasze i obowiązki na­
sze są aż nadto jasne...

Czy je praktycznie doceniamy?___________H. Weryński.

Obowiązki prasy wobec filmu.
Film był zapewne wielkim wynalazkiem. Okazało 

się jednak z biegiem czasu, że coraz więcej spełnia rolę 
rozsadnika zła. Dostał się widocznie w niepowołane ręce. 
Domyśleć się nie trudno w jakie. Poprzedni numer Dzwonu 
podał wykaz największych wytwórni filmowych: prawie 
wszystkie znajdują się w rękach żydowskich. Stąd łatwo 
zrozumiała dewiza produkcji: największy zysk przy po­
mocy najtańszych efektów i sensacji, erotyki i zbrodni.

Że tak jest, nie potrzeba nikogo przekonywać. Że 
płynie stąd wielkie niebezpieczeństwo już nie dla chrze­
ścijaństwa, ale dla człowieka wogóle —  to chyba też 
jasne. Stąd też i konieczność walki z tą nowoczesną 
plagą: produkcją dobrych filmów (katolicy niektórych 
krajów już to zrozumieli i wzięli się do dzieła) —  a po­
tem kampanja prasowa przeciw takim wytwórniom. 
O konieczności krucjaty prasowej występującej przeciw

Modli się, cierpi i czeka. Jej umysł jasnym promie­
niem przebija czas. Ciężko było, ale uczciwie. Czemuż —  
o Boże —  pomieszałeś teraz ludzkie języki, iż się zro­
zumieć nie mogą i nawet brat bratu jest daleki. Czemuż 
myśl obłąkańcza prześladuje narody, rodziny, jednostki?

A ten list. Dlaczego on tak pisał? Pytanie pozostaje 
bez odpowiedzi. List leży na komódce, staremi oczami 
od dwóch lat codziennie odczytywany i niezrozumiany.

...„Nie, nie mam już matki, ani rodziny, ani krew­
nych, ani przyjaciół. Niech się nikt nie miesza w moje 
sprawy. Chcę być sam, w olny*!

Tak pisał jej Janek. Widocznie podążał on z „du­
chem czasu*, zatracając pojęcie powinności i przyzwo­
itości, nie mówiąc już o synowskiej miłości.

Miała się za kim modlić; miała o co błagać Naj­
wyższego. Długo w noc przesuwała w palcach paciorki
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niemoralnym filmom wypowiedział kilka cennych uwag 
Ojciec św. wobec delegacji międzynarodowej Prasy Ki­
nematograficznej, która niedawno, jak podaje Osservatore 
Romano, przyszła złożyć Mu swe hołdy i prosić o błogo­
sławieństwo. Ojciec św. zaznaczając jej, jak bardzo leży 
Mu na sercu sprawa filmów, które niestety stały się 
„źródłem i roznosicielem zła“ stawia to bardzo dla prasy 
przykre pytanie: „Czy kino byłoby tem czem jest, czy w y­
rządzałoby to zło, jakie wyrządza gdyby prasa zdecydow anie 
była przeciwstawiła się jego niem oralności ? Innymi słowy, czy 
film  nie jest tem, czem w w ielkiej mierze uczyniła go prasa ?“

Mówiąc dalej o ciągłych zamachach na moralność 
chrześcijańską i czysto ludzką ze strony filmu, czyni 
Ojciec św. bardzo głęboką uwagę, że warunkiem sztuki 
i jej bytu jest „osłaniać istotność moralną, jaką jest czło­
wiek i przeto film musi być moralnym. Przeciwoe twier­
dzenie byłoby bolesnym absurdem” .

Wspomiuając, dla ilustracji zasięgu filmu, o cyfrze 87 
miljonów ludzi, którzy w jednym tylko miesiącu (listo­
pad 1933) odwiedzili kina i ubolewając, że wśród wy­
świetlanych filmów znikoma tylko ilość miała dodatnią, 
moralną treść, zapytuje również Ojciec św. czy „rozważa 
się dostatecznie przerażającą odpow iedzialność jaka ciąży na 
propagatorach i inicjatorach m oralnego film u” . Przypomina­
jąc słowa Chrystusa Pana o mamonie niesprawiedliwości, 
w gorzkich słowach piętnuje zastępca Chrystusa tych, 
którzy na ruinach dusz budują sobie z zatruwających 
źródeł pałace. Pod adresem prasy cytuje też słowa naj­
większego poety religijnego Dantego, który o pewnej 
książce, która spowodowała występek i upadek wyraził 
się: „Zbrodniczą była książka i zbrodniarzem ten kto ją 
pisał, bo był sprawcą, narzędziem zbrodni". Przytacza 
również Ojciec św. słowa wielkiego pisarza włoskiego 
z XIX w. Manzoniego, który w wspaniałych słowach okre­
ślił obowiązek artysty: „Czuć i rozważać i nigdy nie w y­
rzec słowa oklaskującego w ystępek lub ośm ieszającego cnotę”. 
Oto o czem prasa również nie powinna zapominać!

Na zakończenie wsponinając o ruchu i kampanii za 
dobrym filmem, jako się coraz bardziej wzmaga w wielu 
krajach, popierana —  chociaż zupełnie nie dostatecznie —  
przez czynniki państwowe, zwraca się Ojciec św. z ape­
lem do Międzynarodowego Związku prasy o w szczęcie  
energicznej kampanji przeciw niemoralnym filmom i zapewnia 
go o niewygasłej wdzięczności już nie tylko Kościoła 
ale i całej ludzkości i błogosławieństwie Bożem.

Byłoby dobrze, by nasza prasa polska nawet kato­
licka, wzięła pod rozwagę te słowa Ojca Św. i uważała 
je nie za radę ale za swój pierwszy bowiązek. /. S.

Dwa tysiące lat bez zmian. W ykopane w P om pei in str u ­
m en ty  h irurgiezne, a czk o lw iek  p ochod zą  z przed dw óch  ty s ię c y  
la t n ie  różn ią  s ię  zb y tn io  od in stru m en tó w  d z isiejszych , a spora  
i lo ść  z n ich  n ie  u le g ła  dotąd żadnej m odyfikacji. Z naczy to , 
żeśm y w  tej d z ied zin ie  u leg li k o n serw a ty zm o w i.

różańca, aż znużone źrenice sen dobrotliwy nakrył nie­
pamięcią.

Tej nocy śniło się staruszce, iż Janek wskoczył na­
gle do jej pokoju z okrzykiem: „już umarłem14, przyczem 
skakał niesamowicie, wykrzywiając się i gestykulując 
najdziwaczniej, tak, iż zdawało się, że wszystkie meble 
poroztrąca.

Zdumioną starowinę zastanawiało to, dlaczego tak 
tańczy i mówi, że umarł, kiedy przecież żyje. Żartując 
więc —  odezwała się: „Ależ Janku; jeżeliś już umarł, 
to przynajmniej nie strasz mnie po śmierci i przestań 
tańczyć".

Dziwny sen rozbudził śpiącą. „Napewno coś się 
stało", —  pomyślała matka. —  Co? — nie wiedziała, 
ale wyczuła, iż należy się modlić.

Tegoż dnia popołudniu, z tysiąckilometrowej odle-

K atol. S tow . M łodzieży m ęsk ie j i ż eń sk ie j w  Z abierzow ie k. N ie- 
p o ło m ic  od egra ły  n ied aw n o  sz tu k ę  p. t. „G enow efa".

Polska współczesna.
B i b j o t e k i  i  a r c h i w a .

Z n a c z e n i e  b i b l j o t e k  j e s t  o g r o m n e .  U m o ż l i w i a j ą  o n e  n a j ­
s z e r s z y m  w a r s t w o m  l u d n o ś c i  c z y t a n i e  k s i ą ż k i ,  k t ó r e  n i e j e d n o ­
k r o t n i e  j e s t  j e d y n y m  s p o s o b e m  z d o b y c i a  w i e d z y .  B i b l j o t e k i  
u m o ż l i w i a j ą  u c z o n y m ,  b a d a c z o m ,  p r a c ę  n a u k o w ą .  R o z b u d z a j ą  
w ś r ó d  s z e r o k i c h  m a s  c z y t e l n i c t w o .  P r z y c z y n i a j ą  s i ę  d o  p o p u ­
l a r y z o w a n i a  r ó ż n y c h  i d e i  i  t .  d .  I m  z a m o ż n i e j s z e ,  n a  w y ż s z y m  
s t o p n i u  k u l t u r y  s t o j ą c e  p a ń s t w o ,  t e m  i n t e n z y w n i e j  o p i e k u j e  s i ę  
b i b l j o t e k a m i .

S t r a s z l i w e  k a t a s t r o f y  d z i e j o w e ,  k t ó r e  p r z e s z ł y  n a d  P o l s k ą ,  
z n i s z c z y ł y  m n ó s t w o  b a r d z o  c e n n y c h  k s i ę g o z b i o r ó w  p u b l i c z ­
n y c h  i  p r y w a t n y c h .  T o  c o  o c a l a ł o  z  p o g r o m ó w ,  j a k o  s z c z ą t k i  
d o r o b k u  k u l t u r a l n e g o  n a  p o l u  b i b l j o t e k a r s t w a ,  d a j e  j e s z c z e  
d z i s i a j  ś w i a d e c t w o  s i ł y  i  b o g a c t w a  k u l t u r y  p o l s k i e j .

S t a t y s t y k a  d z i e l i  b i b l j o t e k i  p o s k i e  n a  k s i ę g o z b i o r y  w y ż ­
s z y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h ,  k s i ę g o z b i o r y  w o j s k o w e ,  b i b l j o t e k i  
s z k ó ł  n a u c z y c i e l s k i c h ,  b i b l j o t e k i  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  b i b l j o t e k i  s z k ó ł  
p o w s z e c h n y c h ,  o r a z  b i b l j o t e k i  p r y w a t n e .

N a  p i e r w s z e m  m i e j s c u  w y m i e n i ć  n a l e ż y  b i b l j o t e k i  w y ż ­
s z y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  ( u n i w e r s y t e t ó w ) ,  j e s t  i c h  2 1 .  P o ­
s i a d a j ą  o n e  ł ą c z n i e  2  m i l j o n y  7 7 0  t y s i ę c y  k s i ą ż e k .  N a j w i ę c e j  
k s i ą ż e k  p o s i a d a  b i b l j o t e k a  u n i w e r s y t e t u  w a r s z a w s k i e g o ,  7 6 0  
t y s i ę c y  t o m ó w .  P o  n i e j  k r o c z y  B i b l j o t e k a  J a g i e l l o ń s k a .  T a  m i m o ,  
ż e  p o s i a d a  m n i e j  o d  w a r s z a w s k i e j  b o  5 6 0  t y s i ę c y  t o m ó w  s t o i  
w y ż e j  o d  i n s t y t u c j i  w a r s z a w s k i e j  d z i ę k i  b e z  p o r ó w n a n i a  w i ę k ­
s z e j  w a r t o ś c i  p o s i a d a n y c h  k s i ą ż e k .  T r z e c i ą  z  k o l e i  w i e l k ą  b i ­
b l i o t e k ą  u n i w e r s y t e c k ą  w  P o l s c e  j e s t  b i b l j o t e k a  w  P o z n a n i u

głości nadszedł złowrogi telegram: —  „Janek dzisiaj 
w eksplozji spalony. Walczy ze śmiercią w szpitalu, stan 
bardzo groźny”.

Rozwiązanie sennego widziadła nastąpiło. Syn mel­
dował zapomnianej przez niego matce to, o czem sam 
jeszcze nie wiedział, czego sam wcale nie przeczuwał. 
Tragiczna eksplozja, wywołana nieostrożnością współpra­
cowników nastąpiła bowiem około jedenastej przedpo­
łudniem, czyli około dziesięć godzin po matki śnie.

Trzy dni później umarł on w okropnych mękach. 
Z opisu tragedji dowiedziała się matka, iż tak jak wi­
działa we śnie taniec Janka w swoim pokoju, tak tań­
czył on w rzeczywistości oszalały z bólu, stając się żywą 
pochodnią, po eksplozji w jego przedsiębiorstwie.

Zenon Gątkowski.
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p o s i a d a j ą c a  3 9 0  t y s i ę c y  t o m ó w .  P o  n i e j  k t o c z y  b i b l j o t e k a  
l w o w s k a  ( 3 8 0  t y s i ę c y  t o m ó w ) .  M i o d y  U n i w e r s y t e t  K a t o l i c k i  
w  L u b l i n i e ,  p o s i a d a  k s i ę g o z b i ó r  z ł o ż o n y  z  b l i s k o  6 0  t y s i ę c y  
t o m ó w .  D o  b i b l j o t e k  u n i w e r s y t e c k i c h  w  P o l s c e  p r z y b y w a  c o  
r o k u  o k o ł o  1 0 0  t y s i ę c y  n o w y c h  k s i ą ż e k .

W ł a d z e  w o j s k o w e  p o s i a d a j ą  b i b l j o t e k  1 4 ,  a  w  n i c h  o k o ł o  
ć w i e r ć  m i l j o n a  k s i ą ż e k .

W  3 5 0  b i b l j o t e k a c h  n a l e ż ą c y c h  d o  s z k ó ł  n a u c z y c i e l s k i c h  
z n a j d u j e  s i ę  6 0 0  t y s i ę c y  k s i ą ż e k .

S z k o ł y  ś r e d n i e ,  o g ó l n o k s z a ł ć ą c e  m o g ą  s i ę  p o s z c z y c i ć  w i e l k ą  
i l o ś c i ą  k s i ą ż e k .  M a j ą  p r z e s z ł o  2  i  p ó ł  m i l j o n a  k s i ą ż e k ,  k t ó r e  
r o z d z i e l o n e  s ą  m i ę d z y  1 3 5 0  b i b l j o t e k .  O g ó l n a  c y f r a  k s i ą ż e k  
p o s i a d a n y c h  p r z e z  b i b l j o t e k i  s z k ó ł  ś r e d n i c h  z b l i ż a  s i ę  w i ę c  d o  
c y f r y  s z k ó ł  u n i w e r s y t e c k i c h .

K s i ę g o z b i o r y  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  w y r a ż a j ą  s i ę  c y f r ą  6 6 2  
b i b l j o t e k ,  z  5 0 0  t y s i ą c a m i  k s i ą ż e k .

R e k o r d  w  d z i e d z i n i e  b i b l j o t e k  p o b i ł y  j e d n a k  s z k o ł y  p o w ­
s z e c h n e .  N a  i c h  t e r e n i e  i s t n i e j e  2 3  t y s i ą c e  b i b l j o t e k ,  k t ó r e  
p o s i a d a j ą  3  i  p ó ł  m i l j o n a  k s i ą ż e k .

O p r ó c z  t y c h  b i b l j o t e k  i s t n i e j ą  j e s z c z e  n a  t e r e n i e  P o l s k i  
b a r d z o  c e n n e  k s i ę g o z b i o r y  p r y w a t n e .  S ą  t o  b i b l j o t e k i  k s i ą ż ą t  
C z a r t o r y s k i c h  w  K r a k o w i e  ( 1 5 0  t y s i ę c y  t o m ó w )  K r a s i ń s k i c h  
i  Z a m o j s k i c h  w  W a r s z a w i e ,  R a c z y ń s k i c h  w  P o z n a n i u ,  Z a k ł a d u  
n a u k o w e g o  i m .  O s s o l i ń s k i c h  w e  L w o w i e  ( 4 0 0  t y s i ę c y  t o m ó w ' }  
o r a z  b i b l j o t e k i  B a w o r o w s k i c h  ( 4 0  t y s i ę c y  t o m ó w ) ,  D z i e d u s z y -  
c k i c h  ( 5 0  t y s i ę c y  t o m ó w )  i  P a w l i k o w s k i c h  ( 3 0  t y ś .  t o m ó w ) ,  
w e  L w o w i e ,  W r ó b l e w s k i c h  w  W i l n i e ,  B r a n i c k i c h  w  S u c h e j  
( 2 6  t y s i ę c y  t o m ó w ) ,  T a r n o w s k i c h  w  D z i k o w i e ,  p o d  T a r n o ­
b r z e g i e m  ( 3 0  t y s i ę c y  t o m ó w ) ,  Z a m o j s k i c h  w  K ó r n i k u  p o d  
P o z n a n i e m  ( 9 0  t y s i ę c y  t o m ó w )  z b i o r y  A k a d e m j i  U m i e j ę t n o ś c i  
w  K r a k o w i e  i  i n n y c h  t o w a r z y s t w  n a u k o w y c h  w  r ó ż n y c h  m i e j ­
s c a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  o r a z  k s i ę g o z b i o r y  k l a s z t o r n e  i  b i b l j o t e k i  

b ę d ą c e  w ł a s n o ś c i ą  r ó ż n y c h  z r z e s z e ń  z a w o d o w y c h .
D o  n a j s t a r s z y c h  b i b l j o t e k  n a l e ż y  B i b l j o t e k a  K a p i t u ł y  

w  P ł o c k u .  Z a ł o ż o n a  z o s t a ł a  o n a  w  X I  w i e k u .  D z i s i a j  p o s i a d a  
3  t y s i ą c e  d z i e ł ,  n i e k t ó r e  p i s a n e  r ę c z n i e  z  X I I — X I V  w i e k u .  
P o z a t e m  s t a r e  b i b l j o t e k i  p o s i a d a j ą  O O .  K a m e d u l i  n a  B i e l a ­
n a c h  p o d  K r a k o w e m ,  0 0 .  P a u l i n i  w  C z ę s t o c h o w i e .  W  b i b l j o -  
t e c e  O O .  P a u l i n ó w  j e s t  s z e r e g  k s i ą ż e k  z  b i b l j o t e k i  W a z ó w .  
R ó w n i e ż  s t a r a  j e s t  b i b l j o t e k a  K a p i t u ł y  G n i e ź n i e ń s k i e j .  I  o n a  
p o d o b n i e  j a k  j e j  s i o s t r z y c a  z  P ł o c k a  p o w s t a ł a  w  X I  s t u l e c i u  
i  p o s i a d a  2 5  t y s i ę c y  k s i ą ż e k .  O j c o w i e  B e r n a r d y n i  w  K a l w a r j i  
Z e b r z y d o w s k i e j  z g r o m a d z i l i  w  s w e j  b i b l j o t e c e  1 0  t y s i ę c y  t o m ó w -  
D o  n a j s t a r s z y c h  b i b l j o t e k  w  P o l s c e  z a l i c z y ć  r ó w n i e ż  n a l e ż y  
b i b l j o t e k ę  K a p i t u ł y  k r a k o w s k i e j .  W  M o g i l e  p o d  K r a k o w e m  
m a j ą  c e n n ą  b i b l j o t e k ę  O O .  C y s t e r s i .  W i e l e  w  n i e j  w a r t o ś c i o ­
w y c h  r ę k o p i s ó w .  B a r d z o  s t a r e  i  c e n n e  k s i ę g i  b i b l j o t e k i  k l a s z ­
t o r u  B e n e d y k t y n ó w  z  T y ń c a  p o d  K r a k o w e m  d z i ś  s ą  r o z p r o ­
s z o n e  p o  k i l k u  b i b l j o t e k a c h .

O s o b n a  w z m i a n k a  n a l e ż y  s i ę  B i b l j o t e c e  J a g i e l l o ń s k i e j  
w  K r a k o w i e .  Z a ł o ż o n o  j ą  w  r .  1 5 1 7 .  P o s i a d a  n a j b o g a t s z y  
z b i ó r  s t a r y c h  d r u k ó w  p o l s k i c h .  C y f r ę  d z i e ł  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  
w  n i e j  p o d a l i ś m y  p o w y ż e j .

O w o c e m  k u l t u r a l n e j  d z i a ł a l n o ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a  r u s k i e g o  
w  g r a n i c a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  s ą  b i b l j o t e k i  S t a u r o p i g j i ,  D o m u  
N o r o d o w e g o  i  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  i m  S z e w c z e n k i .

Z a g r a n i c ą  s t a r a n i e m  e m i g r a c j i  p o l s k i e j  p o w s t a ł a  w  P a r y ż u  
B i b l j o t e k a  P o l s k a  ( 1 0 0  t y s i ę c y  t o m ó w ) ,  o r a z  z b i ó r  k s i ą ż e k  
i  r ę k o p i s ó w  p r z y  m u z e u m  w  R a p p e r s w y l u  w  S z w a j c a r j i  
( 9 0  t y s i ę c y  d z i e ł ) .

N i e o c e n i o n ą  k o p a l n i ą  i m f o r m a c y j  ź r ó d ł o w y c h  z  p r z e s z ł o ­
ś c i  d z i e j o w e j  s ą  a r c h i w a ,  c z y l i  i n s t y t u c j e  p r z e c h o w u j ą c e  r ó ż n e  
a k t a ,  Z a p i s k i ,  k s i ę g i  u r z ę d o w e  z  d a w n y c h  l a t .  N a l e ż ą  t u  a r ­
c h i w a  s ą d o w e ,  z b i o r y  a k t ó w  k o ś c i e l n y c h ,  k l a s z t o r n y c h ,  m i e j ­
s k i c h ,  a r c h i w a  r ó ż n y c h  w ł a d z ,  u r z ę d ó w ,  c e c h ó w ,  t o w a r z y s t w ,  
o r a z  a r c h i w a  f a m i l i j n e  w i e l k i c h  r o d ó w  h i s t o r y c z n y c h .  N i e  
w s z y s t k i e  o n e  s ą  n a l e ż y c i e  z a b e z p i e c z o n e  p r z e d  z n i s z c z e n i e m ;  
m n o s t w o  i c h  u l e g ł o  z a t r a c i e  w ś r ó d  p o ż o g i  w o j e n n e j ,  w i e l e  
p a d ł o  i  p a d a  d o  d z i ś  d n i a  n i e s t e t y  o f i a r ą  n i e d b a l s t w a ,  a  c z a ­

s e m  n i e d o c e n i a n i a  i c h  w a r t o ś c i  m u k o w e j .  N i e r z a d k o  s p o t y k a  
s i ę  p r z e k u p k i  z a w i j a j ą c e  w  s t a r e  c e n n e  a k t a  p i e p r z  l u b  c e b u l ę .  
O b o w i ą z e k  c z u w a n i a  n a d  z a c h o w a n i e m  t y c h  z b i o r ó w  s p o c z y ­
w a  n a  W y d z i a l e  A r c h i w ó w  P a ń s t w o w y c h  w  M i n i s t e r s t w i e  
O ś w i a t y . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ] _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ak.

Francuski aanzałeti Lyautey o życiu zakoonihów.
Z m a r ł y  n i e d a w n o  f r a n c u s k i  m a r s z a ł e k  g e n e r a ł  L y a u t e y ,  

c h l u b a  F r a n c j i ,  b y ł  p o d o b n i e  j a k  i  m a r s z a ł e k  F o c h  g o r ą c y m  
i  g o r l i w y m  k a t o l i k i e m .  Z  t e g o  n a w e t  p o w o d u  k a r j e r a  j e g o  
w  k r a j u  r z ą d z o n y m  p r z e z  m a s o n e r j ę ,  z n a c z y ł a  s i ę  b a r d z o  n i e ­
p e w n i e  i  w  w i e l k i m  z n o j u .  N i e p o s p o l i t y  j e d n a k  c h a r a k t e r  
i  z d o l n o ś c i  w n e t  w y s u n ę ł y  g o  n a  c z o ł o  F r a n c j i .  W s ł a w i ł  s i ę  
j a k o  r o z u m n y  i  d o b r o c z y n n y  k o l o n i z a t o r  w  I n d o c h i n a c h ,  M a ­
d a g a s k a r z e ,  A l g i e r z e ,  a  w  k o ń c u  w  M a r o k u ,  k t ó r y  p o z y s k a ł  d l a  
F r a n c j i  p r z e z  w s p a n i a ł ą  o r g a n i z a c j ę .

W i e l k i  t e n  c z ł o w i e k  c z y n u ,  j a k  p i s z e  d z i e n n i k  p a r y s k i  
» L a  C r o i x «  b y ł  t e ż  i  c z ł o w i e k i e m  g ł ę b o k i e g o  u m y s ł u  i  g ł ę b o ­
k i e j  r e l i g i j n o ś c i .  P r z e j a w i ł a  s i ę  o n a  b a r d z o  w y r a ź n i e  w  s ł y n -  
n e m  p r z e m ó w i e n i u  j a k i e  w y g ł o s i ł  w  k l a s z t o r z e  C y s t e r s ó w  n a  
g ó r z e  S i o n .  W y s ł u c h a w s z y  ś p i e w u  z a k o n n i k ó w ,  L y a u t e y ,  z ł o ­
ż y ł  i m  p o d z i ę k o w a n i e  i  p o w i e d z i a ł  j a k  s ł u s z n i e  u m i ł o w a l i  
m u z y k ę .  N a s t ę p n i e  w  s p o s ó b  b a r d z o  p r o s t y  i  s e r d e c z n y ,  a l e  

z  w ł a ś c i w ą  s o b i e  w y m o w ą ,  o k r e ś l i ł  c n  —  z w r a c a j ą c  s i ę  p r z e d e ­
w s z y s t k i e m  d o  m ł o d y c h  z a k o n n i k ó w  -  c z e m  j e s t  i c h  o b e c n o ś ć  
n a  t e m  w z g ó r z u .  S p o g l ą d a j ą c  b y s t r o ,  p o w i e d z i a ł  n a g l e :  » P a t r z y ­
c i e  n a  m n i e ,  m ó w c i e  s o b i e :  o t o  j e s t  L y a u t e y ,  m a r s z a ł e k  F r a n c j i .  
C z ł o w i e k ,  k t ó r y  s p ę d z i ł  s w e  ż y c i e  n a  w i e l k i c h  d r o g a c h ,  k t ó r y  
w i d z i a ł  c a ł y  ś w i a t ,  k t ó r y  w s z ę d z i e  w y d a w a ł  r o z k a z y ,  j a k o  w ó d z .
I  m o ż e  m y ś l i c i e :  C z e m ż e  j e s t  n a s z e  ż y c i e  w o b e c  j e g o  ż y c i a !  
C z y ż  m o ż n a  w y t r z y m a ć  z a w s z e  w  z a m k n i ę c i u  w  k l a s z t o r z e  
i  t y l k o  s z e p t a ć  m o d l i t w ę ,  k i e d y  ś w i a t  j e s t  t a k  r o z l e g ł y ,  t a k  
p i ę k n y  i  t a k  w i e l e  m o ż n a  z d z i a ł a ć !  T a k  w i e m ,  I n d o c h i n y ,  M a ­
r o k o . . .  w s z y s t k o  t o  j e s t  w s p a n i a ł e ,  o s z a ł a m i a j ą c e . . .  A  j e d n a k  
j a ,  L y a u t e y ,  p o w i a d a m  w a m ,  m a l i  z a k o n n i c y :  w a s z e  ż y c i e ,  
w a s z a  r e g u ł a ,  w a s z e  m o d l i t w y ,  w a s z e  o f i a r y ,  s ą  r ó w n i e  p o ­
t r z e b n e ,  r ó w n i e  k o n i e c z n e  i  o w o c n e ,  r ó w n i e  w i e l k i e  j a k  n a j ­
w i ę k s z e  d z i e ł a  n a  z i e m i .  K o n i e c z n ą  j e s t  b o w i e m  r ó w n o w a g a ,  
k o n i e c z n y m  j e s t  p o r z ą d e k .  O b o k  c z y n u ,  j e s t  r o z m y ś l a n i e ,  o b o k  
w y s i ł k u  z e w n ę t r z n e g o ,  j e s t  ż y c i e  w e w n ę t r z n e .  O b o k  w a l k i  z  ż y ­
w i o ł a m i  i  l u d ź m i  j e s t  w a l k a  z  s a m y m  s o b ą .  Ż y c i e  b y ł o b y  '  
t y l k o  c h o a t y c z n e m  s z a l e ń s t w e m ,  g d y b y  n i e  r z ą d z i ł  n i e m  d u c h .  
B e z  l u d z i  t a k i c h  j a k  w y ,  c z ł o w i e k  t a k i  j a k i m  j a  j e s t e m ,  n i e  
b y ł b y  m i c z e m .  C z y ż  z a t e m  w y  m a l i  z a k o n n i c y  z d a j e c i e  s o b i e  
s p r a w ę  z  r o l i  j a k ą  s p e ł n i a c i e  n a  z i e m i ?  W  c h w i l a c h  z n u ż e n i a  
i  z n i e c h ę c e n i a  —  w s z y s c y  m a j ą  t a k i e  c h w i l i ,  c z y  m n i e m a c i e ,  
ż e  j a  i c h  n i e  m a m  —  z a p y t u j e c i e  s i ę  m o ż e ,  c z y  n i e  p o p e ł n i ­
l i ś c i e  s z a l e ń s t w a ,  z a m y k a j ą c  s i ę  w  t y c h  m i t r a c h ?  C z y  z d a j e c i e  
s o b i e  d o b r z e  s p r a w ę  d o  j a k i e g o  s t o p n i a  j e s t e ś c i e  p o ż y t e c z n i ,  
j e s t e ś c i e  n i e o d z o w n i  i  z a j m u j e c i e  w  p o r z ą d k u  ś w i a t a  z a s a d n i c z e  
m i e j s c e ? *

C h o ć b y m  ż y ł  t y s i ą c  l a t  —  p i s z e  ś w i a d e k  t e g o  p r z e m ó ­
w i e n i a  —  n i e  z a p o m n ę  n i g d y  t e j  c h w i l i .

W  m i a r ę  j a k  m ó w i ł ,  j e g o  s a m e g o  o g a r n i a ł o  w z r u s z e n i e .  
G ł o s  j e g o  c o r a z  w i ę c e j  s i ę  z a ł a m y w a ł .  N a g l e  p r z e r w a ł  b o  n i e  
m ó g ł  j u ż  d ł u ż e j  m ó w i ć . . .  N i k t  n i e  d r g n ą ł . . .  B y ł a  t o  j e d n a  
z  o w y c h  c h w i l  b ł o g o s ł a w i o n y c h ,  w  k t ó r y c h  n a t ę ż e n i e  d u s z y  
d o c h o d z i  d o  s z c z y t u .

K i l k a  m i n u t  p ó ź n i e j  o d p r o w a d z a j ą c  m a r s z a ł k a  z a  p r ó g  
k l a s z t o r u ,  p r z e ł o ż o n y ,  s z e p n ą ł  m u  d o  u c h a :  » P a n i e  m a r s z a ł k u ,  
u c z y n i ł e ś  w i ę c e j  d l a  m o i c h  n o w i c j u s z y ,  n i ż  s t u  k a z n o d z i e i  
p r z e z  s t o  l a t . . . « _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Szczudła w powszechnem  użyciu. G a sk oń czycy  (Francja) 
z pow odu b ło tn is te g o  teren u  chodzą n a jczęśc iej na szczu d łach . 
P o słu g u ją  s ię  n iem i ro ln icy , drw ale  le śn i, m yśliw i, lis to n o sz e  
w ie jscy , dzieci szk o ln e  i ich  n a u czy c ie le , p asterze  b yd ła  i w szy ­
scy  ci, k tórym  za leży  na czy s to śc i obu w ia , przez om ijan ie  b ło t  
i p o śp ieszn em  zd ążen iu  do celu .
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„Wychowanie fizyczne" Katol. Stow. I ł o f z .  Żeńskiej.
B yły  Z w ią n ek  SMP. i .,  a ob ecn e  K. S. M. ż. w  K rakow ie, 

rozp o częło  w  roku u b ieg ły m  sy s tem a ty c zn ą  pracę nad w y c h o ­
w an iem  fizy czn em  sw y ch  druchen .

Z esz łoroczn y  o b ó z  W. F. w  Ś lem ien iu  zap ozn a ł z d z ied ziną  
W. F. i dał w stęp n e  p rzy g o to w a n ie  do pracy w  tej d zied zin ie  
34 d e leg a tk o m  odd zia łów  K. S. M. R oczny w y n ik  ty c h  w s tę p ­
n y ch  p oczy n a ń  je s t  w ca le  p o k a źn y : p o w sta ło  w teren ie  k ilk a ­
n a śc ie  k ó łe k  W. F., k tóre  sp raw n ie  dzia łają , szerząc  po w sia ch  
i m iastach  propagan dę zdrow ego , po k a to lick u  p oję teg o  w ych o ­
w a n ia  fizy czn eg o  dziew cząt.

P o czy n a n ia  te  docen ia ją  i w ład ze  p a ń stw o w e. O to O kręgęw y  
Urząd W. F. w  K rakow ie — w y d eleg o w a ł sw ą  in stru k to rk ę  p. 
B a tk o , k tó ra  w  c iągu  roku  od w ied za ła  k ó łk o  W. F. w  K. S. M. 
urządzając przy tem  k ilk o d n io w e , in fo rm a cy jn e  kursy.

W tym  roku urządziło K. S. M. dwa Obozy W . F. 
w W ęgierskiej Górce, w  czasie  od 7 lip ca  do 7 s ierp n ia .

P ierw szy  z n ich  b y ł na poziom ie  z e sz ło ro czn eg o ; m ia ł za 
zadanie  w s tę p n e  p rzy g o to w a n ie  do ro li n a c z e ln ic ze k  sp o rto w y ch  
w K. S. M. Drugi — b y ł dalszym  ciąg iem  zesz ło ro czn eg o .

Mimo ta k ie j przeszk ody, jak  ta k a ta stro fa ln a  pow ódź, która  
w  tym  w ła śn ie  cza sie  n a w ie d z iła  n a sz  kraj — śm ia ło  rzec m oż­
na —  oba obozy się udały — li ty lk o  przy m niejszej liczb ie  
u czestn iczek . W zięło  w  n ich  u d zia ł 30 druchen, z k tórych  18  
z dobrym wynikiem  ukończyło obóz w stępny, zaś z ligo  
obozu — 12 zyskało tytuł naczelniczek sportowych w K. 
S. M. i zdobyło F . O. S.

U dał s ię  obóz i  z inn ych  w zg lęd ów ; d a ł n ie ty lk o  w y n ik i  
w  dziale fachow ym  i różne k o rzy śc i w y ch ow aw cze  druchnom  — 
ale był propagandą katolickiej myśli w W . F. P rzy róż­
n y ch  okazjach  w yk a za n o , że można bez zaniedbania prak­
tyk religijnych w święto i bez uszczerbku dla skrom ­
ności dziewczęcej — należycie prowadzić W . F.

N adto obóz szerzył propagandę zgody i życzliwości 
m iędzyorganizacyjnej -  w sp ó łży ją c  n a w et śc iś le j — z w sz y s t­
kiemu m iejsco w em i organ izacjam i m łodzieży .

Do zorganizowania obozu przyczyniły się w dużej 
m ierze W ładze Państwowe, u d zie la jąc  na ten  cel su b w en cji, 
p rzy słu g u ją cy ch  O bozom  W. F. zn iżek  k o le jo w y ch , a O. U. W. F. 
w  K rakow ie w y d eleg o w a ł p ierw szorzęd n ą  in stru k to rk ę  p. W enkę  
i u ży czy ł sp rzętu  do ćw iczeń . W spom inając o zn iżk a ch  k o le jo ­
w ych , n a leży  p od k reślić , że bardzo ży cz liw ie  tr a k to w a ła  tę  sp ra­
w ę  P o w ia to w a  K om enda P. W. w Ż yw cu, zaś n ie  w iadom o  
z jak iej przyczyny  — rob iły  trudn ości P o w ia to w e  K om endy P. 
W . w W adow icach  i C hrzanow ie.

W ielk ą  u s łu g ę  oddał sp ra w ’e O bozu Arcyksiążę Habs­
burg z Żywca, u d ziela jąc b szp ła tn ie  bardzo w y g o d n eg o  p o ­
m ieszczen ia , a Spółka Akc. Górnicza i Hutnicza w W ę ­
gierskiej Górce —  o św ie tlen ia  e lek try czn eg o .

Jed n em  sło w em  — ja k o ś ta  n a sza  praca k a to lick a  zaczyna  
znajdow ać n a le ży te  u zn an ie  1 p a p arcie  — i dobrze, bo to da 
o gó ln ą  k orzyść  sp o łe c ze ń s tw u  i P a ń stw u  — bow iem  w iadom o, że 
w  k a to lick ich  organ izacjach  grom adzi s ię  n ajzdrow szy  m oraln ie  
a i fizy czn ie  e lem en t m łodzieżow y.

Z m iejsco w y ch  — w ie le  cen n y ch  i m iłych  u s łu g  oddali o b o ­
zow i: D u ch o w ień stw o , zarządca dóbr arcy k sią żęcy ch  p. inż. 
Tapla, pp. Suchankowie, k iero w n ik  tartak u  p. W olny  
i  w zorow o p row ad zon e Oddziały K. S. M.

Wszystkim — zu wszystko Bóg zapłaćl
N ależy  żyw ić  p e łn ą  n a d zieję , że tegoroczn e  obozy p o su n ą  

w y ch o w a n ie  fizy czn e  w O ddziałach K. S. M. ż. naszej archidje- 
cezji — o sp ory  k ro k  naprzód. Azet.

Z Krakowa.
K siążę-M etropolita Sapieha w y jech a ł na k ilk u ty g o ­

dn iow y  w y p o czy n ek .
Ks. Bisk. Rospond p o św ięc ił now e dzw ony w  k o śc ie le  

paraf, w  M ogile. P oprzedn ie  n ie  M oskale, a le  A u strjaey  — za ­
brali.

Za duszę śp. gen. Sowińskiego, b o h a tersk ieg o  obrońcy  
W oli pod W arszaw ą w r. 1831 odb yło  s ię  ża łob n e n a b o żeń stw o  
w  k o śc ie le  św . A n ny. J e s t  to n a jlep szy  sp osób  p am ięta n ia  o b o ­
haterze.

Prof. japoński Rjeciu Umeda w y g ło s ił  po p o lsk u  odczyt
0 J a p on ji. D ochód p rzezn aczy ł na p ow odzian .

Ustalono, że 110.000 osób będzie wym agało doży­
wiania do nowych zbiorów. Z tej liczb y  w  w ojew . K rakow - 
sk iem  30.000 d o rosłych  i 45.000 dzieci, w  w ojew . lw o w sk iem  
8.200 i 12.000, w  w ojew . K ie leck iem  5 800 i 8.700. D z ien n y  k o sz t  
o sob y  dorosłej 20 gr., dz iecka  16 gr. P rzew id zian e  je s t  pon adto  
d o żyw ian ie  dz iec i w  szk o ła ch , św ie tlica ch , o środk ach  zdrow ia  
w  liczb ie  o k o ło  4000 dzieci.

Nagonka na „w ikarów kę" a przy tem, gdzie się da, i na 
duchowieństwo -  nie ustaje. PoproBtu podburza się tłumy
1 sp raw ę w ik arów k i rozdm uchuje do n ieb y w a ły ch  rozm iarów . 
K to to ro b i?  W iadom o! Ta krzyw dząca  n a g o n k a  pow in n ab y  się  
w reszc ie  sk o ń czy ć , zw łaszcza , że prace nad  n o w ą  bu dow ą p o ­
su w a ją  s ię  naprzód a gen era ln y  k o n serw a to r  z m in isters tw a  
p. Rem er, który  n iedaw n o badał sp raw ę na m iejscu , n ie  uw ażał 
za k o n ieczn e  ani w sk a za n e  prac w strzym ać. K ato licy  k ra k o w scy  
p o w in n i u fać raczej sw em u  A rcy p asterzow i, k tó ry  w  tej sp raw ie  
ja sn o  s ię  już w y p o w ied zia ł i za słu żon em u  K om itetow i z ks. In ­
fu ła tem  K ulin ow sk im , an iże li k ilk u  osob om  krzyczącym  w  n ieb o-  
g ło sy , że on i to  ca ły  naród. K rak ow ow i p rzysto i pow aga i rze­
czow e tra k to w a n ie  spraw y. — K to chce s ię  dow iedzie  praw dy o 
„w ikarów ce" n iech  przeczyta  broszurę w yd an ą  przez K om itet 
P arafja lny  M arjacki. C ena 20 gr. Do n a b y c ia  przy k o śc ie le .

Bracia Adamowicze zw ied zili K raków  1 W ieliczkę. W itano  
ich  ow acyjn ie .

W  nocy koło „Paw ilonu" n a  p la n ta ch  o p ry szk i n ap astu ją  
przechod n iów . — A le gorzej byw a tym  n ieo stro żn y m , zw łaszcza  
kob ietom , które  dają s ię  w yp row adzać  późnym  w ieczorem  na  
b ło n ia  i w o k o lice  parków , skąd  potem  często  n ie lu d zk ie  w rzask i 
dają znać o zbrodni.

U zbiegu ul. Szczepańskiej i D u n ajew sk iego  odkryto  
cen n e  za b ytk i śred n io w ieczn y ch  obw arow ań K rakow a i różne  
przedm ioty .

Podobno p. wiceprezydent K lim eck i m iał żartem  dora­
dzać sp a len ie  osza lo w a n ia  przy w ik arów ce, aby o d s ło n ić  — w id o k  
na k o śc ió ł M arjacki. — N ied o w ia ry !

Manifestację z okazji w y s tą p ien ia  m in. B eck a  w  G en ew ie  
urządzono w  K rakow ie, jak  i po g łó w n y ch  m ia sta ch  P o lsk i.

Powszechne jest życzenie lu d n o śc i k a to lick ie j  — i b ie ­
dnej, aby sk a so w a ć  zbędną 3 w ieep rezy d en tu rę  krak . ja k o  n ie ­
p o trzeb n ą  a k o szto w n ą , w  każdym  zaś razie n ie  obsadzać osob ą  
żyda.

W racające z manewrów od d zia ły  d efilo w a ły  u licam i 
m iasta . Sp odziew au o się , że d efilad ę odb ierze m arsz. P iłsu d sk i, 
lecz  n ie  przyjechał.
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Co na to opinja publiczna?
W  z w i ą z k u  z  a r t .  p .  t .  » D e m o r a l i z a c j a  m ł o d z i e ż y  s z k o l ,  

p r z e z  n i e k t ó r e  k i n a  w  K r a k o w i e *  ( n r .  3 8 .  D z w o n u )  
d o n o s i m y ,  i ż ,  j a k  w y k a z a ł a  s p e c j a l n a  k o n t r o l a  w  d n .  1 2  b .  m . ,  
n i e t y l k o  k i n o t e a t r  » A d r i a « ,  a l e  t a k ż e  » B a g a t e l a «  i  » A t l a n t i c «  
w  d a l s z y m  c i ą g u ,  p o m i m o  i n t e r w e n c j i  c e n z o r a  s z k o l n e g o  
p .  d y r e k t o r a  G o e t t l a ,  s p r z e d a j ą  b i l e t y  w s t ę p u  n a  r e w j e  i  f i l m y ,  
d l a  m ł o d z i e ż y  n i e d o z w o l o n e ,  w s z y s t k i m ,  n a w e t  d z i e c i o m .  P i ę ­
t n u j e m y  t e n  f a k t  j e s z c z e  r a z  p u b l i c z n i e ,  a  z a r a z e m  o s o b n e m  
p i s m e m ,  zawiadamiamy o tem p. dyrektora Goettla. Tak dalej 
być nie może!

Czekamy na interwencję W ładz Szkolnych i Obywateli ka­
tolick iego Krakowa! Tadeusz Hoszowski.

ZAWIADOMIENIA.
Na Święto Chrystusa Króla.

X. L eon Ś w ierczek : K rólu nasz C hryste na chór m ieszan y. 
P artytura 1.80 G ło sy  po 20 gr. (N o w o śc i)

X. W ojciech  L ew k o w ic z : H ym n ku czci C hrystusa K róla 
(N ow ość !) P artytura 60 gr.

X. Raf. A n to lisc i (X. C h lon dow sk i) H ym n. Z w iązków  Mi­
sy jn y ch  na 1 g ło s  z fo r tep ia n em  (lu b  z o rk ies trą  dętą). W ydanie  
drugie. P artytu ra  1 zł. Do n a b y cia  w S ek reta rja c ie  Zw iązku  
Chórów k o śc ie ln y ch , K raków , S tra szew sk ieg o  18 (K onto P. K. O. 
409.512).

Uroczystości w Mogile. Z pow odu roku  ju b ileu szo w eg o , 
św ię to  P o d w y ższen ia  K rzyża św . w raz z o k ta w ą  od 14—21 
w rześn ia  o b ch o d zo n e  będzie jak n au ro czy śc iej.

K s i ą ż k i .
675 lat kultu bł. Bronisławy. N iestru d zo n a  k r z ew ic ie l­

ka k u ltu  bł. B ron isław y , S. M arja A u g u sty n a , norbertanka  
z K o n w en tu  Z w ierzy n ieck in g o  w  K rakow ie w yd a ła  na 675-tą  
roczn icę  śm ierc i ch w a leb n ej b ł. B ro n isła w y  ( f  29 s ierp n ia  1259) 
bardzo p ię k n ą  i c en n ą  k s ią ż e cz k ę  p. t. „675 lat k u ltu  b ł. B ro­
n isław y" .

K siążeczk a  w y sz ła  n a k ła d em  F und uszu  k an on iza cy jn eg o  
bł. B ro n isła w y  w  drukarni św . W ojciech a  w P ozn an iu . K osztu je  
w raz z p ięk n ym  k o lorow ym  obrazkiem  bł. B r o n is ła w y  za led w ie  
1 zł. 2 0  gr., w k la sz to rze  zw ierzy n ieck im  1 z ł. opraw n a 1'80 zł„  
i k o szta  p rzesy łk i. O bejm uje o n a  d zieje  k u ltu  b ł. B ro n isła w y  od 
n a jd a w n ie jszy ch  czasów  d o s ło w n ie  po dzień  dz isiejszy .

Dlaczego Żydzi przyjm ują wiarę katolicką? A u ten ­
ty czn e  o p o w iad an ia . Z ebrała R ozalja Marja L evy  — p rzek ład  
z a n g ie lsk ieg o  sta ra n iem  X. M ateusza Jeża. K ie lce  1934, cena 1 zł.

C iekaw a k sią żk a  i dla żydów  i dla k a to lik ó w . Z aw iera  k il­
k a d z ie s ią t  ży c io ry só w  żydów  i żyd ó w ek  n aw ró co n y ch  n a  w iarę  
k a to lic k ą  z czy sty c h  pobudek , jed y n ie  d la  zb a w ien ia  duszy. Te 
dzieje  n a w ró cen ia , o p o w ied z ia n e  c zę sto  przez sa m y ch  n eo fitó w , 
są  bardzo c ie k a w e  i budujące, jak  się  w y ra ził o n ich  cenzor  
du ch ow n y  tej k s ią ż k i K s. prof. Dr. B y strzon ow sk i. W arto prze­
c zy ta ć  i podać do ręk i żydom  dobrej w oli.

Do n a b y cia  n a  razie u w y d a w cy  K raków , św . M arka 10.
Życie i nauka Jezusa Chrystusa w  zarysie  w ed łu g  d z ie ­

ła  fra n cu sk ieg o  O. J . L ebreton a  T. J. sk r e ś li ł  ks. Juljan Unsz- 
lichł, w y d a w n ic tw o  „Homo D e i“, T uchów  1934, str. 10, cen a  80 gr. 
a w raz z p rzesy łk ą  1 z ł.
— B roszura p rzeznaczon a  je s t  dla sfer  in te lig e n tn y c h , którym  
u ła tw i sy n te ty c z n y  pogląd  na c a ło k sz ta łt  dziejów  J ezu sa  C hry­
stu sa , Jeg o  życia  i n au k i. J e s t  do n a b y cia  w  adm in istracji „Ho­
m o D ei“ T uchów  (P. K. O. Nr. 153733), a ta k że  w  Sem in . Zagr. 
w  P o tu licach  p. N a k ło  n /N . (P . K. O. Nr. 202.454),

Ks. A lojzy W arol T. J.: Osnowy kaznodziejskie na n ie ­
d ziele  i św ię ta . C zęść II. od W ie lk a n o cy  do A d w en tu , K raków  
1934, W ydaw nictw o K sięży J ezu itó w  (K raków , ul. K opern ik a  26), 
stron  478 — W k s ią żce  te j podaje A utor — d łu g o le tn i i d o św ia d ­
czony m isjonarz z A m eryk i — po dwa, trzy  a n a w et cztery  ob­
szern e  szk ice  kazań  na k ażdą  n ied z ie lę . „O snow y” u w zględn iają  
czasy  d zisiejsze  i p ły n ą ce  z n ich  ży w o tn e  i p iln e  spraw y, k tórych  
kaznod zieja  n ie  m oże zo sta w ić  na boku.

Rok Boży w liturgji i tradycji K o śc io ła  św . z u w zg lę d n ie ­
niem  obrzędów  i zw yczajów  lu d ow ych  oraz litera tu ry  p o lsk iej. 
J e st to  już drugie w y d a n ie  p ięk n ej k s ią ż k i d la rodzin  k a to lic ­
k ich , opracow anej pod k ier. k s. Fr. M arlew sk iego , a w yd anej 
z p ozw olen iem  W ładz D u chow nych  w  W y d a w n ictw ie  św . S ta n i­
sław a , K atow ice  ul. P iłsu d sk ieg o  58. J ed en  tom  w  p łó c ien n ej  
opraw ie, 479 stron  tek stu , 16 jed n ok o lorow ych  i barw n ych  obra­
zów . N ab ycie  na dogodnych  w arunkach .

Z dn iem  5-go  lis to p a d a  br. rozp oczn ie  s ię  jak  po in n e  la ta

w  ochronce  SS. S łu żą b n iczek  N. M. P. w Staniątkach 5-cio  
m iesięczny knrs gospodarstwa dom ow ego, n a  który  
m ogą b yć  p rzy jęte  d z iew czy n k i z u k o ń czo n ą  sz k o łą  p o w sz ec h n ą .

Program  k u rsu  obejm uje: a) n a u k ę  szy c ia  tj. b ie liźn ia rstw o  
i k ra w ieczy zn ę , b) n au k ę  g o to w a n ia  i p orządków  dom ow ych ,
c) p ran ie  i p ra so w a n ie . Z przed m iotów  te o re ty cz n y c h  będzie  
u w zg lęd n ia n a  k o resp o n d en cja , ra ch u n k o w o ść , to w a ro zn a w stw o  
oraz p o gad an k i w y ch o w a w cze  z za k resu  h ig jen y .

O płata  za u trzym an ie  w y n o si 27 z ł. m ie s ię c z n ie  ; m ieszk a n ie  
i n a u k a  darm o.

K urs w  S ta n ią tk a ch  — nau ka g o to w a n ia .

P odan ie  o p rzyjęcie  n a  kurs m ożna w n o sić  zaraz pod ad re­
sem  : S io stry  S łu żeb n iczk i N. M. P. w  S ta n ią tk a ch  k . K rakow a. 
Do pod an ia  n a leży  d o łą czy ć  św ia d ec tw o  m oraln ośc i od K s. P ro­
boszcza , św ia d ec tw o  lek a rsk ie  i 5 z ł. w p iso w eg o .

W niespokojnej Azji.
W  poludn. Indjach w  prow in cji m adrask iej k o ło  M ettur  

otw arto  n a jw ięk szy  n a  św ie c ie  zb io rn ik  w od y, k tó ry  m a słu ży ć  
n a w a d n ia n iu  praw ie m iljona akrów  ziem i.

Chiny za m ó w iły  w S ta n a ch  Zjedn. sa m o lo ty  bom bow e, k tóre  
m ogą odb yć podróż z Szanghaju  do Jap on ji i zp ow rotem  bez  
ląd ow an ia  i za op atryw an ia  s ię  w  b en zyn ę itp .

Nie Japonia (z a n g ie lsk ieg o  Japan), ale N ipp on  w ed łu g  
starodaw nej n a zw y  g łó w n ej w y sp y  ja p o ń sk ie j ma s ię  urzęd ow o  
p isa ć  w  Japonji.

Prawie miliard złotych (629 m ilj. y en ) uchw alon o  w  J a ­
ponji n a  zbrojen ia . J e s t  to  w ięce j n iż  w ogó le  p rzypuszczano  
p ie rw o tn ie .

Na początek 10 tys. r ezerw istó w  w y sy ła  Japon ja  do M an- 
dżurji na o s ie d len ie , m im o że k lim a t ta m tejszy  je s t  zabójczy  dla 
J a p o ń czy k ó w .

Malarz japoński Takahashi, jeszcze  w yzn aw ca  Buddy, 
k tó reg o  obrazy o treśc i w y b itn ie  relig ijn ej w duchu k a to lick im  
w zb u d ziły  ogrom ne za in ter eso w a n ie  w u b ieg ły m  roku , p rzes ła ł  
Ojcu św . stary  m a n u sk ry p t ja p o ń sk i z przed 1000-ca la t. Są  
w  nim  sta re  m od litw y  bu dd yjsk ie , czczo n e  przez w yzn a w có w  
B uddy je szcze  bardziej od posągów  teg o  n a u czy c ie la  relig ji. P o ­
dobnej w a r to śc i m a n u sk ryp t znajduje s ię  jed y n ie  w  B ritish  Mu- 
seu m  w  L ond yn ie .

Emigracja w sierpniu 1934 r .,  do A rg en ty n y , B razylji, 
C hili, K anady, Paragw aju , S ta n ó w  Zjedn. Am . P ó łn o cn ej, U rugw a­
ju, F rancji, B elgji, oraz in n y ch  krajów  w y n io s ła  895 osób .

Reem igranci m ogą p ow rócić  do K anady bez przeszk ód  
w  ciągu  roku  od daty  w yjazdu , a za zgodą In sp ek to ra  K anadyj­
sk ieg o , zabrać z sob ą  do K anady żonę  oraz dzieci do la t 18, 
byle  p o siad ać  (poza  o p ła cen iem  k o sztó w  podróży) doi. 1 0 0  dla 
żon y , a po doi. 50 d la każdego  dziecka . O ile  reem igran t w  Ka­
n ad zie  przeb yw ał m niej, n iż  5 lat, to m usi m ieć  dla s ieb ie  doi. 100.

Konsulat Urugwajski w yd aje w y ją tk o w o  w izę  osobom  
bez w ezw ań , p osiad ającym  poza o p ła tą  k o sz tó w  przejazdu doi. 
400.

C iekaw ostki.
Kryzysowy tort. Na u ro czy sto ść  urodzin sy n a  lordm ajora  

(burm istrza) L ondynu p rzy g o to w a n o  to r t w ażą cy  d w ieśc ie  fu n tów . 
T ort p rzed sta w ia ł pagod ę ch iń sk ą  dw um etrow ej w y so k o śc i.

Rodzina wielkoludów. H iram  B ogue z Cam bridge, Verm . 
(P ółn . A m eryka) szczyci s ię  być  g ło w ą  n ajw yższej rodziny  
w św ie c ie , bow iem  on  jak  i siedm iu  jego  sy n ó w  posiad ają  m iarę  
pow yżej sze śc iu  stóp  (2 m etry  każdy). Razem  m ierzą on i 52 s to ­
py 4 i p ó ł ca la  w y so k o śc i.
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Z Polski.
U roczysto ść  N arodzenia Matki Boskiej n a  J a s n e j  G ó r z e  

w y p a d ł a  i m p o n u j ą c o .  P r z y b y ł o  p o n a d  2 0 0  p i e l g r z y m e k .  2 0 0  
k s i ę ż y  i  o k .  1 5 0  t y s i ę c y  p i e l g r z y m ó w .

M arszałek P iłsudski z a m i e s z k a ł  w  M o s z c z e n i c y  p o d  Ż y w ­
c e m  w  m a j ą t k u  p p .  K ę p i ń s k i c h  c e l e m  d ł u ż s z e g o  o d p o c z y n k u .

W obec odrzucen ia  p a k t u  w s c h o d n i e g o  p r z e z  N i e m c y  l o s  
j e g o  z a w i s ł  o d  s t a n o w i s k a  P o l s k i ,  k t ó r ą  N i e m c y  c h c ą  o d c i ą g n ą ć  
o d  p a k t u  i  p r z y m i e r z a  z  F r a n q ' ą .  T y m c z a s e m  ł u d z e n i e  s i ę  
p r z y j a ź n i ą  n i e m .  b y ł o b y  p o p r o s t u  s a m o b ó j s t w e m  p o l i t y c z n e m .

N iezdecydow ana je s t  P olska, c z y  m a  z ł ą c z y ć  s i ę  c e l e m  
z a g w a r a n t o w a n i a  b e z p i e c z e ń s t w a  E u r o p y  ś r o d k o w e j  z  F r a n c j ą ,  
c z y  z  N i e m c a m i .  W  k a ż d y m  r a z i e  n i e  » c a ł a  P o l s k a «  —  j a k  
c h c e  » G a z e t a  P o l s k a «  —  p o p r z e  p o m y s ł  z w i ą z a n i a  s i ę  P o l s k i  
z  N i e m c a m i  b e z  F r a n c j i . . .

Min. B eck w y p o w i e d z i a ł  w  G e n e w i e  t r a k t a t  o  m n i e j s z o ­
ś c i a c h ,  d o p ó k i  w  m y ś l  p r o p o z y c j i  p o l s k i e j  w  L i d z e  n i e  b ę d z i e  
o n  r o z c i ą g n i ę t y  n a  i n n e  p a ń s t w a ,  p r z y n a j m n i e j  E u r o p y .  Z n a c z y  
t o  —  n a z a w s z e .  —  W  t e j  s p r a w i e  c a ł a  P o l s k a  b e z  w y j ą t k u  
j e s t  p o  s t r o n i e  m i n i s t r a .

W C hallenge z a s z ł o  k i l k a  w y p a d k ó w ,  m. i .  z g i n ą ł  inż. 
B a l i ń s k i .  D o  W i e d n i a  i  P r a g i  i  W a r s z a w y  p r z y b y ł  p i e r w s z y  
—  k t ó r y ś  z  P o l a k ó w .  O s t a t e c z n y m  z w y c i ę s c ą  w  z a w o d a c h  o g ł o ­
s z o n o  k a p .  B a j a n a ,  d r u g i e  m i e j s c e  z a j ą ł  p o r .  P ł o n c z y ń s k i ,  t r z e c i e  
N i e m i e c  S e i d e m a n .  T ł u m y  w p r o s t  s z a l a ł y  n a  l o t n i s k u .

Podobno k o n serw a ty śc i p r z y g o t o w u j ą  o d w e t  z a  z d y s k r e -  
t o w a n i e  k i l k u  i c h  d z i a ł a c z ó w  i  z a m i e r z a j ą  p r z e j ś ć  d o  o f e n z y w y  
p r z e c i w  o d k r y w c o m  n a d u ż y ć  ż y r a r d o w s k i c h .  G ł o s z ą ,  ż e  i  t a m c i  
n i e l e p s i .  R z e c z y w i ś c i e  o r y g i n a l n e  m e t o d y .  W z a j e m n i e  p o k r y ­
w a ć  n a d u ż y c i a ,  a  p o t e m  w z a j e m n i e  s o b i e  z a r z u c a ć ,  g d y  j e d n a  
s t r o n a  z ł a m i e  » p a k t  b e z p i e c z e ń s t w a  i  n i e a g r e s j i ® !

W ykluczono z B. B. p o s ł a  I d z i k o w s k i e g o  z a  u c h y b i e n i e  
z a s a d o m  e t y k i  i  g o d n o ś c i  p o s ł a .  S w e g o  c z a s u  p o s e ł  I d z i k o w s k i  
n a p a d ł  w  g m a c h u  s e j m o w y m  n a  p o s ł a  R y b a r s k i e g o  z  N a r .  D e m .

Legjon M łodych p r o p a g u j e :  » R e l i g j ę  P r a c y « .  J e s t  t a m  
m o w a  o  ^ W i e l k i m  B u d o w n i c z y m «  ( o k r e ś l e n i e  m a s o ń s k i e ) ,  o  » B o -  
g u  E w o l u c j i «  o r a z  c a ł a  m a s a  f r a z e s ó w .  W i d a ć ,  ż e  p o  l i ś c i e  
p a s t e r s k i m  n i c  s i ę  w  L e g j o n i e  M ł o d y c h  n i e  z m i e n i ł o .  Z a t e m . . .  
t a  o r g a n i z a c j a  n i e  d l a  k a t o l i k ó w .

D oczekaliśm y s ię  w reszc ie  o r z e c z e n i a  n a j w y ż .  S ą d u  w  s p r a ­
w i e  z a m i a n y  ż y d o w s k i c h  i m i o n  n a  p o l s k i e  ( i  k a t o l i c k i e )  n p .  
S z m u l  —  S t a n i s ł a w  i  l p .  J e s t  t o  n i e d o p u s z c z a l n e  z m i e n i a n i e  
w  k s i ę g a c h  s t a n u  c y w i l n e g o .  —  W  N i e m c z e c h  n i e w o l n o  n a ­
w e t  z m i e n i a ć  ż y d o w s k i c h  n a z w i s k  n a  t a k i e ,  k t ó r e b y  m o g ł y  
p o k r y w a ć  p r a w d z i w e  p o c h o d z e n i e  n i e  n i e m i e c k i e .

Na n iesm aczny w ybryk p o z w o l i ł  s o b i e  w r a d j o  j e d e n  
z  p r e l e g e n t ó w ,  k i e d y  t .  z w .  » T e a t r  w y o b r a ź n i «  n a d a w a ł  a u d y c j ę  
» L o ż y  s z y d e r c ó w ®  p .  t .  » A k a d e m j a  N a g ł o w i c k a ® .  K i e p s k i  
d o w c i p  z  D z i e s i ę c i o r g a  P r z y k a z a ń  B o s k i c h  b y ł  n i e m i ł y m  
z g r z y t e m  w  t e j  a u d y c j i  i  m u s i m y  z a p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w  
s z a r g a n i u  ś w i ę t o ś c i .  —

S tarożytn a  k olegjata  farna  w  S t a n i s ł a w o w i e  w y m a g a  j u ż  
o d d a w n a  g r u n t o w n e j  r e s t a u r a c j i .  D a t k i  —  c h o ć b y  n a j d r o b n i e j s z e :  
K o l e g j a t a  ł a c i ń s k a  —  S t a n i s ł a w ó w .

A bsolw enci W yższego K atd ick iego  Studjum Sp ołeczn ego  
w  P o z n a n i u ,  s ą  j u ż  n a  p o s a d a c h .  W i d o k i  n a  p r z y s z ł o ś ć  d l a  
t y c h ,  c o  j ą  k o ń c z ą ,  w c a l e  d o b r e .  B l i ż s z e  i n f o r m a c j e :  S e k r e t a r j a t  
P o z n a ń  P o d g ó r n a  1 2  b .  P r o g r a m  z a  n a d e s ł a n i e m .

K ośció ł polski w  Rzymie p c d  w e z w .  ś w .  S t a n i s ł a w a  B i ­
s k u p a ,  d a r o w a n y  n a r o d o w i  p o l s k i e m u  w  r .  1 5 7 8  p r z e z  p a p i e ż a  
G r z e g o r z a  X I I I ,  w y m a g a  p i l n e j  r e s t a u r a c j i .  S k ł a d k i  n a  t e n  c e l  
m o ż n a  p r z e s y ł a ć  n a  k o n t o  c z e k o w e  n r .  1 9 0  1 8 0 .

O bjazdowe kino Akcji katolick iej u r u c h o m i o n o  w  a r c h i ­
d i e c e z j i  g n i e ź n i e ń s k i e j  9 .  I X .  b r .  P o d o b n e  k i n o  p o w s t a n i e  n i e ­
b a w e m  w  d i e c e z j i  p o z n a ń s k i e j .  K i n a  o b j a z d o w e  m a j ą  z a  z a d a ­
n i e  w y p a r c i e  f i l m ó w  n i e o b y c z a j n y c h  i w y s t a w i a n i a  d o b r y c h ,  
m o r a l n y c h  i  p o u c z a j ą c y c h  f i l m ó w .

Z redukow any dróżnik r o z k r ę c i ł  s z y n y  k o l e j o w e  i  d o n i ó s ł
0  z a m a c h u  n a  p o c i ą g  n a c z e l n i k o w i  w  S t r y k ó w  i e  ( n a  l i n j i  
Ł ó d ź - W a r s z a w a ) ,  s p o d z i e w a j ą c  s i ę  z a  t o  —  p r z y j ę c i a  d o  s ł u ż b y
1 o d z n a c z e n i a .  —  T y m c z a s e m  p o w ę d r o w a ł  » d o  p a k i * .  —  P o ­
d o b n i e  w i e l e  g w a ł t u  r o b i o n o  w  p r a s i e  o  p o r w a n i u  p r z e z  b a n ­
d y t ó w  p e w n e g o  p a s t o r a  z  m i s y j  i  o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  s a m  o n  n a ­
p i s a ł  l i s t  » b a n d y c k i «  o  p o r w a n i u .

Z am ierzający udać s ię  do S tan ów  Zjedn. d o  d a l s z y c h  
k r e w n y c h ,  j a k o  t o ,  b r a c i ,  s z w a g r ó w ,  c i o t e k  i t d .  o b e c n i e  w i z y  
a m e r y k a ń s k i e j  n i e  u z y s k u j ą ,  c h y b a  ż e  p o s i a d a j ą  b .  z a m o ż n y c h  
k r e w n y c h ,  k t ó r z y  r o b i ą  s p e c j a l n e  s t a r a n i a  i  n a d e ś l ą  z a ś w i a d ­
c z e n i a ,  s t w i e r d z a j ą c e  s t a n  m a j ą t k o w y  i  w y s o k o ś ć  d o c h o d ó w .

P ta k  żyw y i sta lo w y .

W G enew ie.
O brady Ligi N arodów  (XV sesja ) obracają  s ię  g łó w n ie  k o ło  

p u n k tu  w sch o d n ieg o , k tó ry  sta le  jeszcze  n ie  je st  p ew n y , i nad  
przyjęc iem  S o w ie tó w  do L igi. — P ierw o tn ie  zam ierzano w y s ła ć  
do M oskw y za p ro szen ie , k tóre  m ia ło  być jakb y „św iad ectw em  
m oraln ości*  d la R osji. D opiero d e leg a t A u stra lji zw ró c ił uw agę, 
że by łob y  to  pon iża jące  dla L igi. W obec teg o  zm ien io n o  te k st  
za p roszen ia , a w ted y  R osja p róbow ała  s ię  boczyć. W k oń cu  n a ­
d e sła ła  od p ow ied ź, k tórą  uznan o  za w y sta rcza ją cą  i w y ło żo n o  
l is tę  dla pod p isów  p ań stw , k tó re  są  za przyjęciem  S o w ie tó w  do 
Ligi. W R adzie L igi ta k że  za p ew n io n e  m ają m iejsce  s ta łe , bo 
A rgen tyn a  i P ortugalja  w strzy m a ły  s ię  od g ło so w a n ia . P o lsk a  
g ło so w a ła  za przyjęciem .

D obrze s ię  sta ło , że jed n a k  n iek tó re  p a ń stw a  n ie  d o p u ściły  
do tego , aby R osja tr iu m fa ln ie  w esz ła  do G enew y, jak o  n ie o c e ­
n io n y  i p ożądan y nad w yraz — kom pan.

W zgrom ad zen iu  L igi prem jer ir la n d zk i De V alera w y g ło s ił  
w sp a n ia łe  p rzem ów ien ie, w  którem  p od k reślił, że w stęp u ją c  do 
L igi S o w ie ty  p o w in n y  za g w aran tow ać w o l n o ś ć  r e l i g i j n ą  tak , 
jak  to  u c zy n iły  w ob ec  o b y w a te li S tan ów  Zjedn. Śm iało  tak że  
n a p ię tn o w a ł fa k t, że z R osją L iga dz iw n ie  cerem on juje  się , za­
m ia st użyć  zw y k łeg o  sp o so b u  zaproszen ia . S p o d z iew a liśm y  się  
ta k ie j m ow y po d e leg a c ie  P o lsk i.

N a u p ro szen ie  ła sk i Bożej dla prac Ligi od b y ło  s ię  w ed łu g  
tradycji n a b o żeń stw o  i m a n ife sta c ja  k a to lick a , urządzona przez  
Kat. Z w iązek  Badań M iędzynarodow ych .
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Ze świata.
K onferencją rozbrojeniow ą w  G e n e w i e  o d r o c z o n o  z n ó w  

a ż  d o  d a l s z e g o  r o z p a t r z e n i a  —  w  l i s t o p a d z i e .  P o t e m  b ę d z i e  s i ę  
» r o z p a t r y w a ć «  d a l e j  i  t a k  d a l e j !

Aby zapoznać sp o łeczeń stw o  an g ie lsk ie  z  p o s t a c i a m i  n a ­
s z y c h  p r z y s z ł y c h  ś w i ę t y c h ,  w y d a ł a  p .  M o n i k a  G a r d n e r ,  z n a n a  
n a  t e r e n i e  L o n d y n u  z e  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  d l a  P o l s k i ,  p r z e p i ę k ­
n ą  k s i ą ż k ę  p .  t .  » K r ó l o w a  J a d w i g a *  ( ż y c i o r y s ) ,  o r a z  p o s t a n o ­
w i ł a  n a p i s a ć  k s i ą ż k ę  o  b r .  A l b e r c i e .

W sp ra w ie  paktu w sch od n iego  N i e m c y  o d p o w i e d z i a ł y ,  
ż e  n i e  m o g ą  p e r t r a k t o w a ć ,  p ó k i  n i e  u z y s k a j ą  r ó w n o u p r a w n i e ­
n i a ,  ż e  o b a w i a j ą  s i ę  z a w i k ł a n i a  w  w o j n ę  w r a z i e  n a r u s z e n i a  
p a k t u  p r z e z  k t ó r e  z  p a ń s t w ,  g d y ż  s ą  s ą s i a d a m i  w s z y s t k i c h  
n i e m a l  c z ł o n k ó w  p r o j e k t o w a n e g o  p a k t u ,  a  n i e  w i e r z ą  w  ś r o d k i ,  
k t ó r e m i  r o z p o r z ą d z a  L i g a .  W y s t a r c z ą  p r z e t o  p a k t y  d w u s t r o n n e ,  
a  n i e  j e d e n  o g ó l n y .

P rezes Banku R zeszy, S c h a c h t ,  k t ó r y  t y l e  n a r z e k a ł  n a  
t r u d n o ś c i  p ł a t n i c z e  N i e m i e c  i  n i e  c h c e  p ł a c i ć  n a w e t  p r o c e n ­
t ó w ,  z o r g a n i z o w a ł  t a j n y  f u n d u s z  n a  s p r o w a d z a n i e  s u r o w c ó w  
p r z e m y s ł u  w o j e n n e g o .

W brew ogłoszonem u bojkotow i N i e m i e c  p r z e z  ż y d ó w  
o k a z u j e  s i ę ,  ż e  s a m a  P a l e s t y n a  o  6 0 %  p o w i ę k s z y ł a  s w e  o b r o t y  
h a n d l o w e  z  N i e m c a m i .

N ow y k o śc ió ł katolick i w  Berlinie s t a n ą ł  w  D a h l e m ,  
p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j  d z i e l n i c y ,  p o d  w e z w a n i e m  ś w .  B e r n a r d a .

Z aw ieszono krzyże w e  w s z y s t k i c h  k l a s a c h  i  s a l a c h  w y ­
k ł a d o w y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h ,  d o  k t ó r y c h  u c z ę s z c z a  m ł o ­
d z i e ż ,  n a l e ż ą c a  d o  w y z n a ń  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  —  n a  z a r z ą d z e n i a  
a u s t r i a c k i e g o  m i n i s t e r s t w a  o ś w i a t y .

W olał w ięzien ie  w  kraju od so w ieck ieg o  raju.—  O t t o  
M u e l l e r ,  k t ó r y  b y ł  j e d n y m  z  p r z y w ó d c ó w  p o w s t a ń c ó w  s o c j a ­
l i s t y c z n y c h  w e  W i e d n i u ,  a  p o  z g n i e c e n i u  p o w s t a n i a  u c i e k ł  d o  
B o l s z e w j i .  P i s m a  l e w i c o w e  p i s a ł y ,  ż e  w ł a d z e  s o w i e c k i e  u c i e ­
k i n i e r ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h  z  W i e d n i a  p r z y j ę ł y  z  » o t w a r t e m i  
r ę k o m a « ;  t y m c z a s e m  p o  k i l k u  m i e s i ą c a c h  p .  M u e l l e r  u c i e k ł  
z  S o w i e t ó w  d o  A u s t r j i ,  t w i e r d z ą c ,  i ż  w o l i  n a j c i ę ż s z e  w i ę z i e n i e  
a u s t r j a c k i e ,  n i ż  d a l s z e  w e g e t o w a n i e  w  s t r a s z n y c h  w a r u n k a c h  
b o l s z e w i c k i c h .  W y r o k  6  l a t  w i ę z i e n i a  p r z y j ą ł  b e z  s z e m r a n i a .

Z am knięcie austr. lóż m asońskich  m i a ł  z a p r o p o n o w a ć  
M u s s o l i n i  r z ą d o w i  a u s t r .  N a  t ę  w i a d o m o ś ć  —  *  n a j w s p a n i a l s i  
b r a c i a « :  E u g e n j u s z  L e n h o f f ,  b y ł y  W i e l k i  K o m a n d o r  N a j w y ż ­

s z e j  R a d y  A u s t r .  o r a z  w i c e m i n i s t e r  d r .  K u r t  R e i c h e l  z g ł o s i l i  
d y m i s j ę  z  m a s o n e r j i  a u s t r j a c k i e j .  L o ż ę  w i e d e ń s k ą  w o l n o m u l a -  
r z e  p o r z u c a j ą  m a s o w o .  8 0 %  masonów a u s t r .  n a l e ż y  d o  n a r o ­
d o w o ś c i  żydowskiej.

Okręt am eryk . „Morro C astle” s p ł o n ą ł  n a  p e ł n e m  m o r z u ,  
p r z y c z e m  ś m i e r ć  p o n i o s ł o  n a  n i m  o k .  3 0 0  o s ó b .  P o d o b n o  
p o w o d e m  b y ł  p i o r u n .  P o d e j r z e n i e  j e d n a k  j e s t ,  ż e  o s t a t n i o  r a z -  
p o r a z  p ł o n ą  o k r ę t y  i ż e  n a  » M o r r o  C a s t e «  n i e z a r a z  r o z p o c z ę t o  
a k c j ę  r a t u n k o w ą .

W C zechosłow acji w y ś w i ę c o n o  w  u b .  r .  s z k .  1 6 0  m ł o ­
d y c h  k a p ł a n ó w ,  g d y  p o p r z e d n i o  t y l k o  1 2 9  o s ó b -  
Z a p i s y  w y k a z u j ą  w i e l k i  p r z y p ł y w  s ł u c h a c z ó w ,  s e -  
m i n a r j a  z a ś  s ą  w y p e ł n i o n e  p o m i m o ,  i ż  r o z b u d o ­
w u j e  s i ę  j e  u s t a w i c z n i e .

K atolicy c z e sc y  u s i l n i e  z a b i e g a j ą  o  w z m o ż e ­
n i e '  ż y c i a  k a t o l i c k i e g o .  N a  r o k  1 9 3 5 - t y  z w o ł u j ą  
o g ó l n o p a ń s t w o w y  z j a z d  k a t o l i c k i  z  p r z e d s t a w i c i e ­
l a m i  N i e m c ó w  i  W ę g r ó w .  N a  w i e ś ć  o  t e m  w o l ­
n o m y ś l i c i e l e  c z e c h o s ł o w a c c y  r o z p o c z ę l i  s i l n ą  a k c j ę  
p r z e c i w  k o n g r e s o w i .  N a w o ł u j ą  d o  o d p a r c i a  » b e z -  
c z e l n e j  p r o w o k a c j i  w o b e c  l u d z i  n i e z a l e ż n y c h *  i  d o  
» s t w o r z e n i a  j e d n o l i t e g o  f r o n t u  a t e i s t y c z n e g o  o  w s p ó l ­
n y m  p r o g r a m i e « .  D o m a g a j ą  s i ę ,  b y  z w o ł a n o  k o n ­
g r e s  b o j o w y  a t e i s t ó w  i  w o l n o m y ś l i c i e l i .  W  C z e c h o ­
s ł o w a c j i  o d b ę d z i e  s i ę  t e ż  w  r .  1 9 3 5  d o r o c z n y  k o n ­
g r e s  * P a x  R o m a n a « ,  X I V  z r z ę d u .

W Jugosław ji r o z g o r z a ł a  g w a ł t o w n a  w a l k a  o  u s u ­
n i ę c i e  z  p r o g r a m ó w  s z k ó ł  p a ń s t w o w y c h  n a u k i  r e ­
l i g j i .  W  c z a s i e  n i e z w y k l e  b u r z l i w e g o  k o n g r e s u  n a ­
u c z y c i e l i  w  B a n j a l u c e  o b a l o n o  n a m i ę t n i e  p r z e z  
z w o l e n n i k ó w  l a i c y z a c j i  s z k ó ł  b r o n i o n y  w n i o s e k .  N a  
z j e ź d z i e  w y k ł a d o w c ó w  r e l i g j i  w  M a r i b o r z e  u c h w a ­
l o n o  g o r ą c y  p r o t e s t  p r z e c i w k o  u s u w a n i u  r e l i g j i  
a  t a k ż e  p r z e c i w k o  w p r o w a d z a n i u  d o  b i b l j o t e k  s z k o l ­
n y c h  p i s m  s o c j a l i s t y c z n y c h .

Rządna Finlandja s p ł a c i ł a  s w e  d ł u g i  z a g r a n i c z n e  n p .  
w  S t a n a c h  Z j e d n .  j a k o  j e d y n e  p a ń s t w o ,  a  m i m o  t o  m a  j e s z ­
c z e  n a d w y ż k ę  w  s k a r b i e  p a ń s t w a .

W ładze so w ieck ie  z a  p o m o c ą  p r z y m u s u  p r a c y  w  d n i  
ś w i ą t e c z n e  u n i e m o ż l i w i ł y  k a t o l i k o m  u c z ę s z c z a n i e  n a  n a b o ż e ń ­
s t w a .  O j c i e c  ś w .  u w z g l ę d n i ł  t e  n i e z w y k ł e  w a r u n k i  i  p o z w o l i ł  
n a  p r z y j m o w a n i e  K o m u n j i  ś w .  w  g o d z i n a c h  w i e c z o r n y c h  a ż  
d o  p ó ł n o c y ,  b y l e  o d  g .  1 8  p o w s t r z y m a ć  s i ę  o d  p o k a r m ó w .

S o w ie ty  o ś w i a d c z y ł y  g o t o w o ś ć  s p ł a c e n i a  d ł u g u  w  S t a n a c h ,  
j e ś l i  o t r z y m a j ą  n o w e  k r e d y t y  t o w a r o w e .

Na Krymie o d b y ł  s i ę  z l o t  s z y b o w c ó w ,  k t ó r e  p r z y b y w a ł y  
j a k o  p o c i ą g i  p o w i e t r z n e ,  z ł o ż o n e  z  s a m o l o t u  i 2  l u b  3  s z y b o w c ó w .

W handlu sow ieck im  w y k r y t o  n i e z l i c z o n ą  i l o ś ć  n a d u ż y ć  
w  m i a r a c h ,  w a g a c h ,  c e n a c h  i  t p .

A rabow ie z  M e k u i n e  ( T u n i s )  w s z c z ę l i  z a b u r z e n i a  w  o b ­
r o n i e  p r z y w ó d c ó w  o s t a t n i c h  r o z r u c h ó w ,  k t ó r z y  m a j ą  b y ć  w y ­
s i e d l e n i .  W o j s k o  u ś m i e r z y ł o  r o z r u c h y .

Ponad 4 0 0  m iljonów katolików  na św iec ie . D o t y c h c z a s  
p r z y j m o w a n o  p o w s z e c h n i e  o k r ą g ł ą  c y f r ę  k a t o l i k ó w ,  k t ó r a  w a ­
h a ł a  s i ę  p o m i ę d z y  3 5 0  a  3 6 0  m i l j o n ó w  k a t o l i k ó w .  O b e c n i e  
j e d e n  z  u c z o n y c h  w i e d e ń s k i c h  u s t a l i ł  o g ó l n ą  c y f r ę  k a t o l i k ó w  
n a  ś w i e c i e  n a  4 0 6  m i l j o n ó w ,  t .  z n .  2 0 %  c a ł e j  l u d z k o ś c i .  
D o  C h r y s t u s a  p r z y z n a j e  s i ę  7 8 0  m i l j o n ó w  t .  z n -  3 8 %  w s z y s t ­
k i c h  m i e s z k a ń c ó w  k u l i  z i e m s k i e j .  O g r o m n i e  i n t e r e s u j ą c e m  j e s t  
p o r ó w n a n i e  c y f r ,  o z n a c z a j ą c y c h  p o s t ę p y  k a t o l i c y z m u  w  d z i e j a c h .  
I  t a k :  z a  c z a s ó w  K a r o l a  W i e l k i e g o  l i c z o n o  4 0  m i l j o n ó w  
c h r z e ś c i j a n  t .  z n .  1 6 %  m i e s z k a ń c ó w  z i e m i .  B e z p o ś r e d n i o ,  
p r z e d  r e f o r m a c j ą  L u t r a  b y ł o  m n i e j  w i ę c e j  1 0 0  m i l j o n ó w  c h r z e ś ­
c i j a n  t .  z n .  2 2 %  l u d z k o ś c i .  W  r o k u  1 9 0 0  o b l i c z a n o  n a  1 5 6 8  
m i l j o n ó w  m i e s z k a ń c ó w  z i e m i  1 7 %  k a t o l i k ó w  t .  z n .  2 6 0  m i l ­
j o n ó w  d u s z .  O l b r z y m i  s u k c e s  l a t  o s t a t n i c h  j e s t  z a s ł u g ą  ś w i e t ­
n i e  r o z b u d o w a n e j  p r a c y  M i s y j  K a t o l i c k i c h .

Do Ligi N arodów  z o sta ła  n ied aw n o  p rzyjęta  R osja Bowieeka. Na zdjęciu  
m in ister  spraw  zagr. F ran cji B arthou i (na  lew o) so w ieck i kom isarz lu d o ­

w y dla sp raw  zagr. L itw in ow .
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Co nam piszą.
Co na to m iłość chrześcijańska ?  D onoszą  nam, że w 

jed n e j z u bog ich  w iosek  nad Rabą d o tk n ię ty ch ' p ow od zią  m iał 
m iejsce  n astęp u ją cy  gorszący  fakt. W  rodzin ie  n iezam ożnego 
gospodarza , w n o cy , od b y w a ła  c iężk i a n iebezp ieczn y  dla życia  
p o łó g  jeg o  żona, w o b e c  czego jed en  i  sąsiadów  w łasn em i końm i 
przyw iózł lekarza, n ie żądając za przyw óz żadnego w yn ag rod ze­
nia. L ekarz, p o  okazan iu  p om ocy  (cop raw d a  sk u teczn e j), zażądał 
w yn ag rod zen ia  w w y so k o śc i 50 zł.

G dy gosp od a rz  ośw ia d czy ł, że tak ie j k w oty  za p ła cić  n ie m o­
że, lekarz na w y ch od n em  w iry ta cji w yp ow ied zia ł: „Jeże li nie 
m acie p ien iędzy , n ie stara jcie  się o  d z ieci“ . W ypadek  ten  w y ­
w oła ł g łęb ok ie  obu rzen ie  w  ca łe j m ie jscow ośc i, tem bardzie j, że 
w padkach  n iebezp ieczeń stw a  dla życia  lekarz, ja k  k ażd y  p o ­
rządny cz łow iek , w in ien  p o śp ie sz y ć  z ra tu n k iem  ch o c ia żb y  b e z ­
p łatn ie . D zięk i tak iem u  p ostęp ow an iu , na szczęśc ie  — n ie licz ­
n ych  lekarzy , ch łop i w ięce j b o ją  się lekarza, aniżeli choroby.

Sbawce — par. Mucharz. M ała nasza w iosk a , w  k tórej 
od r. 1932 is tn ie je  K. S. M, M ęsk., przybra ła  w  dniu 1. lip ca  b. r. 
odśw iętny w ygląd . W  dzień ten  o d b y ło  się u roczyste  pośw ię­
cenie sztandaru w yżej w ym ien ion ego  stow arzyszen ia  m ło ­
dzieży. W u roczy stośc i bra ła  udzia ł d elegacja  K. S. M. M. z Su­
chej z ks. sekr. W ilk iem , druch ny z M ucharza, Ś leszow ic , Jaszczu ­
row ej, P oręby ; druh ow ie z Suchej, M ucharza, Ś leszow ic i J a ­
szczurow ej. P rzybyła  ork iestra  K. S. M. M. ze Stryszow a. O godz. 
9'15 w yru szy ł p och ód  do k ośc io ła . N iesion o  sztandar k o loru  b ia ­
łeg o  i am arantow ego, w yk on an y  przez jed n ą  z druch en . W  M u ­
charzu o cze k iw a ło  w ie lu  za p roszon y ch  z ks. dziekanem  M otyką, 
k tóry  w  asyście  ks. kan . sekr. W ilk a  z Suchej i ks. w ik . D e r -  
c  z a u roczy śc ie  p o św ię c ił sztandar, w sk azu jąc w  przem ow ie  na 
trud ności, w śród  ja k ich  pracu je  n in ie jsze  K. S. M. M., św iecąc 
przykładem .

Po sum ie ru szył p och ód  do S k aw iec, gdzie odbyła  się u ro ­
czysta  akadem ja , na k tórą  przybyli w ym ien ien i w yżej K sięża 
oraz druh K otyza  z K rakow a. Sala b y ła  pełna. W  czasie  akad. 
przem aw iał ks. dziekan , ks. W ilk  i jed en  z druhów , a n astępn ie 
od by ła  się w sp óln a  fo tog ra fja  i zaw ody  sp ortow e  na bo isk u  ofia- 
row anem  przez P. G órk iew iczow ą , k o la tork ę . I. m ie jsce  zd oby ł 
M ucharz, II. Ś leszow ice , 111. Skaw ce, IV . Jaszczurow a. — W szy st­
kim  ofia rod aw com  i tym , k tórzy  ok aza li nam  p om oc, sk ładam y 
serdeczne „B óg  za p ła ć".

W dniach  16, 17 i 18 sierpn ia  p rzeżyw aliśm y straszne  
widmo powodzi, k tóra  zu pełn ie  zn iszczy ła  parę dom ów  i w szyst­
kie pola . Z 25 dom ów , u su n ięto  się zu pełn ie . O padająca  w oda 
p ozosta w iła  kupy kam ien i i w yrw y, g łę b o k o śc i 4 do 10 m etrów . 
D zięki en erg ji p. S tarosty  Klotza — lu d n ość  dosta ła  rzeczy  
pierw szej p otrzeby . P rosim y nadal o tę p om oc. D ob y tek  nasz 
n iszcze je  w  m asow ej sprzedaży z p ow od u  n iem ożn ości w yży w ie ­
n ia. G dyby n ie dobrzy  ludzie, m u sielibyśm y przym ierać g łodem . 
O by tak ich  w ięce j b y ło !

W niu  13 sierpn ia opuścił naszą parałję ks. W adysław  
Dercz, wikary. B ył k ró tk o , lecz  sercem  sw em  i p racą  zjednał 
sob ie  w ielu , zw łaszcza  z p ośród  m łodzieży , dla k tórej p racow ał 
z zapałem . P am ięć p o  nim  zostan ie  w śród  nas na zaw sze. Na 
łam ach  „D zw onu  N iedz." przesyłam y Ci, C zc igod n y  K sięże, ser­
deczną p od zięk ę  za T w ą pracę  i trud dla nas. Ż yczym y Ci b ło ­
gosław ień stw a  B ożego na n ow ej p la ców ce . (W . C.)

H. S.

Dusze dzikiego Zachodu.
5 1  T u  z n ó w  w t r ą c a ł a  s i ę  p a n i  C a r o n t e ,  p r o s z ą c  m ę ż a ,  
b y  n i e  n a r a ż a ł  s i ę  n a  n o w e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  i  n i e  z o ­
s t a w i a ł  j ą  s a m ą  z  d z i e c k i e m ,  b o  c h o c i a ż  o b i e  s t r z e l a ć  
u m i e j ą  i  a m u n i c j i  m a j ą  d o s y ć ,  t o  p r z e c i e ż  p o w a ż n e j  p r z e ­
m o c y  w r o g ó w  m u s i a ł y b y  u l e c .

O b a j  m ę ż c z y ź n i  p r z y z n a w a l i  j e j  w  d u c h u  s ł u s z n o ś ć ,  
j e d n a k  u w a ż a l i  s o b i e  z a  r ó w n i e  w a ż n y  o b o w i ą z e k  u n i e ­
s z k o d l i w i e n i e  o b y d w u  z ł o c z y ń c ó w ;  R o b b y ’ e g o  i  T e d d y ’ 
e g o .  T o  t e ż ,  p o  d ł u ż s z e j ,  w s p ó l n e j  n a r a d z i e ,  p o s t a n o w i l i  
o d w i e ź ć  p a n i ą  C a r o n t e  z  c ó r k ą  d o  n a j b l i ż s z e g o  f o r t u  i  d o ­
p i e r o  s t a m t ą d  w y b r a ć  s i ę  w  d r o g ę .

P o s t a n o w i e n i e  t o  w p r o w a d z o n o  w  c z y n .  D o  f o r t u ,  
k t ó r y  l e ż a ł  n i e c o  n a  w s c h ó d  o d  s i e d z i b y  C a r o n t ’ e a ,  w  o d ­
l e g ł o ś c i  o k o ł o  d w u d z i e s t u  m i l  a n g . ,  d o s t a l i  s i ę  b e z  ż a d ­
n y c h  p r z y g ó d .  F o r t  n o s i ł  n a z w ę  , , C l i n t o n “ .  I  t u  c z e k a ł a  
i c h  r a d o s n a  n i e s p o d z i a n k a :  p i e r w s z ą  o s o b ą ,  k t ó r ą  n a p o t ­
k a l i  u  b r a m y ,  b y ł  —  s c o u t  C l i t t o f f .

Glos ze wsi w sprawie organistów.
Przy czytan iu  a rty k u łów  Ks. W ł. W a rg ow sk ieg o  w  „D zw on ie  

N iedz." o organ istach  nasuw a się dużo m yśli w zn ios ły ch  i p ra k ­
tyczn ych . Czyż bow iem  w zm ianka  o  św ięcen iach  śp iew a k ów  k o ­
ście ln ych  nie popudza  nas do ok azyw a n ia  czc i dla czy n n ości 
litu rg iczn ych ? A lb o  prow ad zen ie  ch órów , ork iestry , gra o rg a n o­
w a czyż n ie w zn osi nas w  dziedzinę p ięk n a  u ję teg o  w h arm on ji 
ton ów  i g ło só w ?  Z ty ch  rozw ażań  w ysnu w am y rozm aite p rak ty ­
czn e w n iosk i. D laczego tak  m ało m am y w y k szta łcon y ch , m ora l­
n ych  i re lig ijn ych  organ istów ? W  jak i sp osób  m ożna złem u za ­
p o b ie c?  Czy zasada Ks. W arg ow sk ieg o , aby  orga n iści m ieli w y ­
sok ie  w yk szta łcen ie  m oże b y ć  u rzeczyw istn ion a  na w si, gdzie 
zw yk le  w yn agrodzen ie  byw a n isk ie? Jeżeli bow iem  k toś  w łoży ł 
zn aczn y  k ap ita ł i pracę  w  celu  przygotow an ia  się do tak  szczy t­
n ego  jak im  je s t zaw ód organ isty , to ć  słuszn ie  m oże się dom agać 
od p ow ied n ieg o  w ynagrodzen ia .

Na p ow yższy  tem at już w iele  m ów ion o  i p isano, zak ład an o 
stow arzyszen ia , aby zaw ód organ isty  u trzym ać na w y sok im  p o ­
ziom ie m oralnym , relig ijnym  i ku lturalnym , a pom im o to  ja k  
zaznacza Ks. W argow ski, „u  nas 95 proc. organ istów  zasługuje 
racze j na ty tu ł „d ła w id u d y", k tó ry  o m u zyce n ie ma n a jm n ie j­
szego p o ję c ia  i n a jczęście j dw óch  ak ordów  z łoży ć  n ie um ie. 
Jakżeż często  m ożna sp o tk a ć w  pism ach  og łoszen ie  treści n astę ­
p u ją ce j „organ ista  m łody  gra z nut, poszuku je  p ośa d y ” . T o  p o d ­
k reślen ie  hum orystyczne  „gra z n u t", n ie jest bez zn aczen ia  dla 
uzyskania  p osady ! W szak  n ie je s t  to  żadna bajka, że w ielu  m a­
my organ istów , k tórzy  w ogółe  nut nie znają.

O zgrozo w  X X -ty m  w ieku  ery  ch rześcijań sk iej, w  X -tym  
w ieku  istn ien ia  ch rześcijań stw a  w P olsce  słyszym y la k i druz­
g o cą cy  w y rok  zn aw cy  m uzyki re lig ijn e j.

Jakto! czyż d łużej będziem y cie rp ie ć  tak ie  pon iżen ie  re lig ji, 
czyż lud nasz n ie je s t  zd o lny  do w sp ółd zia łan ia  z czynn ikam i 
in teligen tn ym i, aby m ieć organ istę , k tóryb y  ja k o  siła  in te lig en ­
tna m óg ł nie ty lk o  sp e łn ia ć  u m ie jętn ie  sw oje  obow iązk i w  k o ­
ście le , le cz  także sk u teczn ie  p racow a ć w stow arzyszen iach  ja k o  
nau czycie l m uzyki i śp iew u  i brać czynny udział w  a k cji k a to ­
lick ie j?

S podziew am  się, że w  tak w ażnej spraw ie przem ów ią  czy te l­
n icy  „D zw onu  N ied z ie ln eg o ”, a ja  p od a ję  tak ie  p rak tyczn e  w sk a ­
zan ia :

Pragnąłem  m ieć w zorow ego  posp odarza  w  para fji. W  tym  
ce lu  za ch ęciłem  zd o ln eg o  m łodzień ca , aby poszed ł do szk o ły  
g osp od a rcze j. B rakło mu jed n ak  funduszów  na op ła cen ie  u trzy ­
m ania. P on iew aż p ro jek t p od ob a ł się gospod arzom  i n au czy ­
cie lstw u  m iejscow em u , przyszliśm y mu z p om ocą  przez m ie ­
s ięczn e datk i. L ecz zap ytacie , czy  w szyscy  p rzyczyn ili się dat­
k iem  dla u m ożliw ien ia  k szta łcen ia  się m łod zień cow i?  N iestety  
ci, k tó rzy  p ierw si p ow in n i p op rzeć  spraw ę, bo  p rzecież  on i m ieli 
k orzy sta ć  k iedyś z p rzyk ład ow ego  gosp od arstw a , n ie dali n ic. 
Tym czasem  ksiądz i n au czy cie ls tw o  p op a rło  sk u teczn ie  w ysiłk i 
kandydata , k tóry  też zaciągn ął p oży czk ę  i zob ow ią za ł się, gdy 
będzie m iał sam odzielne stan ow isk o  od w d zięczyć  się przez z ło ­
żenie datku  na stypend ju m  w celu  k szta łcen ia  in n ego  u czn ia  
z gm iny. Spraw a sk oń czy ła  się pom yśln ie , b o  dziś sp ółd zieln ia  
m leczarsk a  ma dzielnego k ierow n ika  m leczarn i w osob ie  p ie r ­
w szego  styp end ysty

R ów n ież otrzym aliśm y w  p od ob n y  sp osób  u zd o ln ion eg o  o r ­
gan istę, a czk o lw iek  o tak ieg o  trudniej, gdyż rzad ko zdarza się

—  R y s z a r d ,  s y n u  m ó j !  k r z y k n ą ł  M a c  G r e g o r ,  
o t w i e r a j ą c  r a m i o n a .

—  S i e r ż a n t  G r e g o r ! !  —  z a b r z m i a ł o  p o t ę ż n i e  z  p i e r s i  
s c o u t a .

P a d l i  s o b i e  w  o b j ę c i a .
N a s t ą p i ł y  s e t k i  p y t a ń ,  o p o w i a d a ń  i w y j a ś n i e ń .  G d y  

w r e s z c i e  p o s ł y s z a ł  C l i t t o f f ,  ż e  G r e g o r  i  C a r o n t e  p o s i a d a j ą  
ś w i e ż y  ś l a d  R o b b y ’ e g o ,  z e r w a ł  s i ę  i  z a p y t a ł  z  i s k r z ą c e m i  
o c z y m a :

-—  C o  m ó w i c i e ?  G d z i e ?
—  W  t a j e m n i c z e j  b o n a n c y  w  g ó r a c h  B i g  H o r n .
—  A c h !  S ł y s z a ł e m  o  n i e j . . .  d z i ę k u j ę  w a m !  J a d ę  t a m  

n a t y c h m i a s t .  Z a c z e k a j c i e ;  p r z y p r o w a d z ę  m e g o  k o n i a  i  z a ­
r a z  w a s  p o ż e g n a m . . .

N i e  k o ń c z ą c ,  r u s z y ł  n a  d z i e d z i n i e c  f o r t u ,  k u  s t a j n i o m .
—  S t ó j !  —  k r z y k n ą ł  z a  n i m  G r e g o r  —  N i e  c z e k a s z ,  

a ż  z j e m y  o b j a d ?
—  P o c o ?  Z j e c i e  g o  s a m i ;
—  A l e ż  m y  t e ż  t a m  j e d z i e m y !
S c o u t  o d w r ó c i ł  s i ę .



D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 39

ta len t m u zyczn y u m łodzieży. W tym  w ypadku  o jc ie c  zd olnego  
ch łop ca  zaciągn ą ł pożyczk ę  500 zł. i p osła ł syna do szk oły  
orga n istów  X X . S a lezjanów  w Przem yślu. P o  4 latach  nauki jest 
p ierw szorzęd ną  siłą, bo  nie ty lk o  p ięk n ie  gra i śpiew a, iecz 
prze ję ty  jest duchem  relig ijnym  i zrozum ieniem  ob rzęd ów  k o ­
ście ln ych , nadto ja k o  m oralny i dóbr; e w y ch ow an y  m oże za 
w zór s łużyć rów ieśn ik om  w  parafji.

P odałem  dwa przyk łady ja k  m ożna praktyczn ie  s łu żvć z b o ­
żnej spraw ie nie sądząc, że tem at jest w yczerp a n y . W krótce  
p ow ró cę  z innem i w nioskam i, w przód  jed n ak  proszę , aby też 
i inni w tak w ażnych  spraw ach  jak iem i są bud ow y dom ów  pa 
rafja lnych  i w yk szta łcen ie  orga n istów  p rzem ów ili.

X. Oołba Fr. Bachowice.

Sucha. Dni pracy dla kościoła parafialnego. B ezro­
bocie  jest w ielk iem  n ieszczęściem  z dw óch  p o w o d ó w : jest jak  
w oda sto jąca  w ylęgarn ią  w sze lk iego  zła  i grzechu  je s t zam ro­
żeniem  sił ludzk ich , k tórem i m ożnaby  p on ap raw iać zn iszczone 
drogi i g ościń ce  nasze, usu nąć m iijardy ch w astów , zagłu sza jących  
grunta upraw ne, ba, n aw et m ożnaby  osu szy ć b łota  P ińskie. 
(O oecn ie  w ażne i p ilne rob o ty  przy regu lacji rzek  — Red.) Tym

czasem  patrzą  w szy scy  sp ok o jn ie  na b ezrob otn ych , pozw ala ją  
im nagm innie w łó czy ć  się p o  m iastach  i w iosk a ch , daje się im 
n aw et leg itym acje , do n iczego  ty lk o  do p od różow a n :a ze w si do 
w si u praw nia jące , jed nem  słow em  stw arza się typ  n ow y ch  ludzi 
na udrękę ty cb , k tórzy  m ogą i m uszą p racow ać.

C m entarz k ośc ie ln y  K ościoła  p ara fja ln ego  w  Suchej na z b o ­
czu p o łożon y , sm utny przedstaw ia ł w idok . W od a  Bpłukała u ro ­
dzajną w arstw ę, zosta ły  k am ien ie  n ierów ny teren  dla p rocesy j. 
W parafji susk iej jest dużo b ezro b o tn y ch ; w szak  stąd w ie lk i 
p rocen t lu d n ości w lep szych  czasach  na ro b o ty  zagran icę  w y ­
jeżdżał. P roboszcz  parafji, Ks. Kan. J ózef S ław iń sk i, rzu cił z am-

—  A b y  i c h  s c h w y t a ć ?  —  z a p y t a ł  p o r y w c z o .
—  O c z y w i ś c i e !  A  j a k ż e  m y ś l a ł e ś ?
—  T o  c o  i n n e g o  —  o d p a r ł  C l i t t o f f ,  w r a c a j ą c  p o ­

w o l i .  —  A  c o ż  z r o b i c i e  z  p a r n ą  C a r o n t e  i  M a r y ?
—  Z o s t a n ą  w  f o r c i e .  D l a t e g o  p r z y j e c h a l i ś m y  t u  —  

o d e z w a ł  s i ę  C a r o n t e .  —  Z n a m  k o m e n d a n t a ,  s i r  C a m -  
p r e y a  i w i e m ,  ż e  m o g ę  j e  p o z o s t a w i ć  j e g o  o p i e c e .  Z r e s z t ą ,  
c a ł a  w y p r a w a  n i e  p o w i n n a  t r w a ć  d ł u ż e j  n a d  p a r ę  t y g o d n i . . .

S c o u t  z a w r ó c i ł  n a  p i ę c i e  i  b e z  s ł o w a  p o s z e d ł  p o  
k o m e n d a n t a  f o r t u .

W  g o d z i n ę  p ó ź n i e j  z a c z ę t o  s p i e s z n i e  p r z y g o t o w a n i a  
d o  d r o g i ,  k t ó r e  p o l e g a ł y  p r z e d e w s z y s t k i e m  n a  o d l a n i u  
j a k  n a j w i ę k s z e j  i l o ś c i  k u l  i  z a k u p n i e  o d p o w i e d n i e g o  z a ­
p a s u  p r o c h u .  ,

P o  p o ł u d n i u  t e g o ż  d n i a  n a s t ą p i ł o  p o ż e g n a n i e .  T r z e j  
p r z y j a c i e l e  o d j e c h a l i ,  n i e  p r z e c z u w a j ą c ,  ż e  n i e p r ę d k o  z o ­
b a c z ą  s w o i c h  d r o g i c h .

R O Z D Z I A Ł  X I V .

Z ło ty  obłęd .
P i ę t n a ś c i e  k i l o m e t r ó w  d a l e j  s k a l i s t y  g r u n t  p r z e c h o d z i ł

b o n y  m y śl: o fia ru jcie , k to  m oże, n ieco  p racy  rąk k o śc io ło w i p a ­
ra fia lnem u! S p lantu jc ie  cm entarz, będzie w am  i dz ieciom  w a­
szym  lep ie j k o ło  k o śc io ła  ch od zić . P arafjan ie suscy  n ie zostali 
g łu ch y m i na w ezw anie, staw ili się na apel z k ilo fam i, m otykam i, 
a w śród  n ich  n aw et s łabe k o b ie ty ; o ch otn i gospod arze  (34) za­
przęgli kon ie , by  zw oz ić szuter, p iasek  i ziem ię. Zaw rzała k o ło  
k o ś c io ła  zbożna  praca. B yw ało  n iek ied y  przy pracy  trzydzieści 
i w ięce j osób . N iem ałą b y ło  trosk ą  proboszcza  tak  w ie lk ą  ilość  
ro b o tn ik ó w  nakarm ić, b oć , sk oro  zndarino pracu ją , trzeba im 
przyn ajm n iej straw ę dać, by siły  do pracy  mieli. I o ch o tn ie  pra ­
co w a li! Na fo tog ra fji w idzim y grupę o ch o tn y ch  p racow n ik ów , 
w śród  n ieb D uszpasterz, o b o k  n iego  o fia rn y , dla w szelk iego  p o ­
czynan ia  o ch o tn y  urzędnik  k o le jo w y  w Suchej p. J óze f H erm ann! 
Z n a lazło  77 osób  za jęcie , z łoży li ceg ie łk ę  sw ego trudu i potu  
w  b u d ow ę sp ołeczn ą , o fia row ali 233 d n iów ek  w sp a n ia łom yśln ie  
i b ez in teresow n ie  na ołtarzu  spraw y p a ra fja ln e j! I o to  dziś 
sp lan tow ane przestrzen ie  cm entarne zie loną  runią zasianej tra ­
w y o k o  parafjan  suskich  baw ią. Na in ten c ję  p racow n ik ów  p ro ­
boszcz so len n e od p ra w ił n abożeństw o. R. W.

Lachowice. W  p ięk n e j, górzyste j i les iste j o k o lic y  leży 
m ie jscow ość „L a ch o w ice ” Od szeregu lat organ izu je  
tam K ato lick i Zw iązek  P o lek  (S ek cja  O pieki p oza szk o l­
n e j) k o lon je  letn ie  dla u bog ich  dzieci. K o lon ja  m ieści 
się w u roczo  p o ło ż o n e j starej leśn iczów ce . Zarząd k o - 
lon ji p ow ierzon y  je s t SS. S łu żebn iczk om  a nadzór p e ­
dagog iczn y  od p ow ied n io  w yszk o lon ym  siłom  św iec ­
kim . B ędąc w  odw ied zin ach  u sw ych  córek , p od ziw ia ­
łem  zapał i pośw ięcen ie  z jak iem  S iostry  i O pieku nki 
odd aw ały  się pracy  nad dziećm i. R odzone m atk i nie 
m og łyby  im dać lepszej op iek i. W ikt sm aczny, zdrow y 
i ob fity , kąp ie le  w  basenie, w ycieczk i, przechadzki, 
zabaw y na leśn e j polan ie , m iły sw ob od n y  nastrój 
spraw iły , że dzrnci czu ły  się dosk on a le , w ygląd ały  czer ­
stw e i zdrow e, i z w ielk im  żalem  op u szcza ły  k o lon ję .

T oteż k o lon ja  zasługu je  na to, aby  ją  sp o łe czeń stw o  
p op arło  i zasila ło  fundusze zb ierane na ten  cel, aby 
um ożliw ić i nadal K atolick iem u  Z w iązk ow i P olek  u trzy ­
m anie tak  p ożyteczn e j ak cji.

Władysław Dworski. —  Karolina Uiblowa.

W kłady oszczędnościowe w P. K. O. w m ie­
siącu sierpniu 1934.

W m iesiącu  sierpniu  w k ład y  oszczęd n ościow e , 
a także i liczba oszczęd za jących  w P. K. O. w y k a ­
zu ją  dalszy p ow ażn y  w zrost.

W kłady oszczęd n ościow e  w zrosły  o 6.530.768 zł., osią ga ją c  
na dzień 31. VIII. 1934 r. stan 541.700 798 zł., łą czn ie  zaś z w k ła ­
dami p och od zą cem i z w a loryzac ji daw nych  w k ład ów  m ark ow j ch 
zł. 565.843.699.

Jedn ocześn ie  ze w zrostem  w k ła d ów  oszczęd n ościow y ch  w zrosła  
w tym  czasie i liczba  oszczęd za jących  w P. K. O. W ciągu m ie­
siąca  Bierpnia P. K. O. w ydała  33 739 n ow ych  k siążeczek  oszcz ę ­
d n ościow ych , os iąga jąc na dzień 31 sierpnia 34 rok  ogóln ą  liczbę
1.309788 książeczek , łą czn ie  zaś z książeczkam i poch od zą cem i 
z w a loryzacji 1.340.275 książeczek .

z w o l n a  w  u r o d z a j n ą  z i e m i ę .  N i e b a w e m  C l i t t o f f ,  G r e g o r  
i  C a r o n t e  w j e c h a l i  w  l a s .  P o s t a n o w i l i  c h w i l ę  o d p o c z ą ć  
i  d a ć  o d e t c h n ą ć  k o n i o m .  U s i e d l i  n a  m i ę k k i e j  p o d ś c i ó ł c e  
z  t r a w y  n a  p o l a n i e ,  w  p o b l i ż u  n i e w i e l k i e g o  w ą w o z u
i  z a c z ę l i  p o ż y w i a ć  s i ę  r e s z t k a m i  o b j a d u .

—  H m  —  h m  —  m r u c z a ł  C a r o n t e ,  o d k ł a d a j ą c  o g r y ­
z i o n ą  d o  c z y s t a  k o s t e c z k ę .  —  D z i s i a j  m a m  d z i w n y  a p e ­
t y t .  C z u j ę  w i e l k ą  o c h o t ę  n a  p i e c z e ń  z a j ę c z ą .

—  N i e  m a r t w  s i ę ,  Ed —  p o c i e s z a ł  g o  G r e g o r .  —  P o ­
d o b n o  s ą  t u t a j  z a j ą c e .  Z a b a w i m y  s i ę  w  p o l o w a n i e  p r z y  
p i e r w s z e j  s p o s o b n o ś c i .

—  D z i ę k u j ę  c i ,  m ó j  d r o g i  —  o d p o w i e d z i ą !  C a r o n t e ,  
p a k u j ą c  s m a k o w i t y  k ą s e k  d o  u s t .  —  J a  w  t y m  w y p a d k u . . .  
C o  t o  t a k i e g o ?  —  p r z e r w a ł  n a g l e  s a m  “ s o b i e ,  n i e s p o d z i e ­
w a n i e  k a m i e ń ,  w i e l k o ś c i  p i ę ś c i  g w i z d n ą ł  m u  k o ł o  t w a r z y .

—  D o  s t u  t y s i ę c y  . .  .
D r u g i  k a m i e ń ,  l e p i e j  w y c e l o w a n y ,  s t r ą c i ł  m u  k a p e l u s z  

i  n i e  p o z w o l i ł  d o k o ń c z y ć  z d a n i a .
—  A c h ,  z n o w u !  C o  j e s t  w ł a ś c i w i e ? !
T r z e c i  k a m i e ń  p r z e l e c i a ł  w  p o w i e t r z u ,  n i c  t r a f i a j ą c  

n a  s z c z ę ś c i e  n i k o g o .  C .  d .  n .
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Dział rolniczy.
S p o s o b y  k o n s e r w o w a n i a  j a j .

A b y jaja przechowały się do zimy w dobrym stanie, 
należy je umiejętnie zakonserw ow ać. Przedew szyst­
kiem więc pamiętać trzeba, że jaja przeznaczone na 
ten cel muszą być zupełnie św ieże, to znaczy nie 
starsze niż pięciodniowe. Pozatem muszą być czyste, nie 
m ogą być zabrudzone ani odchodami ani błotem  —  
myć jaj przeznaczonych do przechowania nie można. 
Jaja takie winny być conajmniej raz na dzień w ybie­
rane z gniazd, by kury nie m ogły nagrzewać ich
1 brudzić. Skorupki jaj nie m ogą być porowate lub 
pęknięte, muszą być mocne, twarde i całe.

Do konserwowania jaj na dom ow y użytek, słu ­
żą garnki kamienne, słoje szklane, wiadra, w re­
szcie beczki szczelne. W  naczynia te układa się ja ­
ja, poczem zalewa odpowiednio przygotowanym  roz­
tworem. Jaja przechowywać należy nie w izbie, 
gdzie para z kuchni i zaduch w pływa na nie ujemnie, 
lecz w chłodnem, przewiewnem  pom ieszczeniu, za- 
bezpieczonem zarówno od w ilgoci, jak słońca.

Najprostszym  sposobem  przechowania jaj jest 
ułożenie ich w naczyniu ze sieczką, popiołem  lub 
solą. Również przechowują jaja zawinięte w papier. 
Oczywiście są to sposoby do krótkotrw ałego przecho­
wania.

P r z e c h o w y w a n i e  w  m l e k u  w a p i e n n e m .  1 kg.
wapna dobrze w ypalonego m ieszam y z 5 litrami wody. 
Przez kilka dni odstawioną tę mieszaninę mieszamy  
codziennie kilkakrotnie. Po 3 —  4 dniach dodajemy  
do m ieszaniny 1/4 kg. soli i znów pozostaw iam y przez
2 —  3 dni kilkakrotnie mieszając codziennie. W  dniu, 
w którym  jaja chcem y wsadzić do płynu konserwującego  
nie mieszamy, tak, że pozostanie w naczyniu osadzo­
ne wapno i z wierzchu woda wapienna. Tej wody  
używamy zalewając nią jaja w naczyniu, w ten spo­
sób, by płyn przykryw ał górną warstwę jaj o jakie 
3— 4 cm. Osad wapienny wyrzucamy. Można też 1 kg. 
wapna rozpuścić w 20— 25 litrach wody dobrze mie­
szając, poczem zlać bez osadu i dodać garść soli. Na 
kopę jaj wystarczy tego roztworu 3V2— 4 litrów.

Powierzchnię płynu dobrze jest zalać oliwą lub 
innym tłuszczem, aby nie dopuścić powietrza do jaj. 
Innym sposobem  jest konserwowanie jaj w rozpusz­
czonych 125-ciu gramach wapna w 1 litrze wody.

P r z e c h o w y w a n i e  w  r o z t w o r z e  s o l i !  Na 1 litr 
wody daje się 2 — 3 łyżki dobrze w ypalonego, św ie­
żego wapna i V/3 dkg. soli kuchennej, mięsza się 
dobrze razem i zalewa ułożone warstwami jaja w na­
czyniu. Odpowiednio do ilości jaj zwiększa się po­
dany stosunek roztworu.

P r z e c h o w y w a n i e  w  s z k l e  w o d n e m .  Szkło  
wodne to krzemian sodow y lub potasowy, roztwór 
jego  doskonale się nadaje do konserwowania jaj. Na 
10 Ltrów wody używa się 1 litr szkła wodnego, czyli 
10-cio procentowego roztworu. Jaja winny być um ie­
szczone w naczyniu z roztworem ostrymi końcami 
na dół i tak, by powierzchnia płynu była  o 1 cm. 
w yższa od warstwy jaj W  razie zagęstrzenia w czasie 
przechowywania, należy dolać wody. W  szkle w od­
nym  przechowywane jaja są normalne i białko daje 
się na pianę ubić, w odróżnieniu od konserwacji w 
wapnie, skąd jaja źle się gotują, gdyż skorupa pęka  
oraz białko na pianę nie da się ubić. Szkło wodne 
można zakupić w aptece. W  10 litrach w ody i 1 kg. 
szkła wodnego można zakonserwować 140— 150 jaj.

Jaja nie zapłodnione lepiej się przechowują.
A . M.

Ć o  r o b i ć  z  w y r o ś n i ę t e m  z i a r u e m  ż y t n i e m .

W yrośnięte ziarno zawiera o 25-30 procent mniej 
składników pokarm owych, niż ziarno zdrowe, a mączka 
została zamieniona w niem na cukier. Ziarno takie 
nie jest zdrowe, gdyż zawsze znajdują się na' niem  
grzybki pleśni i czuć je stęchlizną. Gdzie są do roz­
porządzenia suszarnie, tam powinno się porośnięte  
żyto suszyć, by ulotnił się zapach stęchlizny. W  ma­
łych ilościach można suszyć takie ziarno w piecu 
chlebowym . Jeśli zapach stęchlizny silnie się uw y­
datnia, to żyto porośnięte należy dokładnie wymyć, 
a potem cienko rozrzucić i suszyć w przewiewnem  
miejscu. Gdyby oprócz stęchłego zapachu ziarno za­
wierało dużo grzybków  pleśniowych, to w celu ich 
zabicia powinno się takie ziarno przez godzinę goto­
wać, lub parować. Dobrze jest takie ziarno moczyć 
przez 4 — 5 godzin w 2 procentowym roztworze kw a­
su siarczanego, a potem wym yć w czystej wodzie. 
Pomimo całej skuteczności tego zabiegu, z kwasem  
siarczanym jako z silną trucizną, trzeba b. ostrożnie 
postępować. Gdyby niepożądane właściwości w yro­
śniętego ziarna zostały usunięte przez gotowanie, pa­
rowanie, suszenie, lub moczenie w roztworze kwasu  
siarczanego, to jednak dla spożycia dla ludzi oraz 
zwierząt w ciąży lub b. młodych nie nadaje się. Dla 
koni roboczych można dawać takiego żyta 1 do 11/2 
kg. dziennie na 1 sztukę, dla mlecznych krów jako 
dom ieszkę do innych pasz, np. do makuchu tylko  
w ilości do 2 kg. dziennie. Jałowiźnie do 1 kg. tu­
czonemu bydłu do 3 kg. dziennie, a tucznikom do 1 kg. 
dziennie na sztukę. Do skarmiania w yrośniętego żyta 
trzeba powoli i stopniowo inwentarz przyzwyczajać.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.

Ciężki los rolnika. J ed en  z m ów có w  (ro ln ik ) na zjeździe  
P. T ow a rzy stw a  R oln iczego , obrazując dolę  ro ln ik ó w  pow iedział: 
W sad zisz  sob ie  w sw ym  ogrodzie  k ierz  ta b a k i — kara, zrobisz  
w  u p a ln e  la to  z w ła sn eg o  jęczm ien ia  troch ę  p iw a dla o ch ło d y  — 
kara, u gotu je  k o b ie ta  z w ła sn y ch  b u rak ów  n ieco  s y r o p u —kara, 
sp rzed asz  tro ch ę  m ięsa  z w ła sn y ch  św iń , gd y  rzeźn ik  n ie  chce  
ich  k u p ić  — kara. — Co nam  w ła śc iw ie  w o ln o ?

Zbiory z b ó i  w św iecie. W edług k om u n ik a tu  Z w iązku  
Izb i O rgan izacji R o ln iczy ch , teg o ro czn e  zb iory  p sze n ic y  w S ta ­
n a ch  Z jednoczonych  A m eryk i P ó łn ., w y n o szą  o 100 m iljon ów  
cen tn a ró w  t. j. o 43%  m niej od p r zec ię tn eg o  urodzaju  la t p o ­
p rzed n ich . R ów n ież  zb iory  zbóż p a s tew n y c h  w y p a d ły  słab iej
0 44% . W k rajach  e u ro p e jsk ich  teg o ro czn e  zb iory  p szen icy  o k a ­
za ły  s ię  m n iejsze  od zesz ło ro czn y ch  o k o ło  1 0 0  m iljon ów  cen t., 
a r ó w n o c ze śn ie  zn a czn ie  gorzej o b ro d z iły  ta k że  in n e  zboża. 
W P o lsce  zb iory  zbóż m am y rów n ież  o w ie le  g o rsze  n iż  w  la ­
tach  pop rzedn ich .

Zwolnienie od podatków. Z godn ie  z p rzep isam i ordy­
nacji p o d a tk o w ej, od p od atk u  p rzem y sło w eg o  w o ln e  są  g o sp o ­
d arstw a  ro ln e , gorze ln ie , w yręb y  le śn e , m ły n y  i ta r ta k i w o b r ę ­
b ie  gosp . ro ln ych . Od p o d a tk u  d o ch od ow ego  w o ln i są : w eteran i, 
p en sje  od zn aczo n y ch  w o jsk o w y ch , żo łd  szereg o w y ch . Od p a ń stw , 
p od atk u  od lo k a li w o ln e  są : k o śc io ły  i św ią ty n ie , m ieszk a n ia  
od jedno  do 3-ch izb o w y ch  lo k a li za jm ow an e przez b ezro b o t­
n ych  o ile  n ie  m ają su b lokatorów .

Ile cukier potan iał. Od szeregu miesięcy zapowiadano o  obniżce 
cen cukru, przyczem obniżka ta miała wynieść 25 groszy na k ilo ­
gramie, później og łoszon o  o  20 groszowej obniżce a wreszcie stwier­
dzili spożywcy, że od września obniżka ta wyniosła zaledwie 15 gr. 
Jakość jednak cukru pogorszyła się, zauważono bowiem, że cukier 
jest bardziej szary i mniej słodki. — P oco więc tyle zapowiedzi
1 chwalenia się z minimalnej zniżki.

Ceny zboża giełdow e płacone w ub. tyg. za 100 kg. Krakowie: 
żyto 15'75— 16; pszenica 18'75— 20; owies 13 ’50 — 14; jęczmień 15 60 
— 16; mąka razowa 26 50—27.

Olejarnie będą płacić za 100 kg. siemienia lnianego w drobnej 
sprzedaży koło 40 zł., zaś za nasienie konopi koło 30 zł. C o miesiąc 
cena ta będzie podwyższana o 1 zł. —  Bardzo celowe i korzystne 
to porozum ienie i uzgodnienie cen między olejarniami a producen­
tami przyczyni się do rozszerzenia z pewnością obszaru uprawy roślin 
oleistych w kraju i wyparcia zagranicznych surowców.
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Przyjm uje zamówienia na obrazy religijne do o łtarzy, 
fere tro n ó w  i t. p. C h ętn ie  podejm ę s ię  w y k o n a n ia  Drogi Krzy­
żow ej. W iadow ość w redakcji D zw onu. C eny p rzystęp n e.

Kapelusze dam skie w yk onu ję  na za m ó w ien ie  w ed łu g  m o­
deli i przerabiam  u żyw an e. Skrzydła , p ióra i t. d. n a  m iejscu .

W ykonuję torebki dam skie ze zn iszczo n y ch  k a p e lu szy  i in., 
w yk ończam  pod uszk i ręczne. H elena  P o p ie l K raków — ul M iko­
ła jsk a  7. II. p iętro .

Uczciwa kobieta szuk a p o słu g i za m ieszk a n ie . K raków  
F ran ciszk ań sk a  4. m. 7.

Osoba mająca ojca staru szk a  na utrzym an iu  poszu k u je  
szyc ia  po dom ach za sk rom n em  w yn agrod zen iem  — przyjm uje  
rów nież do sieb ie  robotę w za k res k ra w ieczy zn y  w ch od zącą . 
Z głoszen ia  K rólow ej Jadw ig i 36 m. 2. drzw i od frontu .

Panna lubiąca dzieci przyjm ie c h ę tn ie  p osa d ę  do d zieck a  
za skrom nem  w yn agrod zen iem  — przyjm uje rów n 'eż  do cero w a ­
nia poń czoch y  i sk a rp etk i. Z g ło szen ia  do „D zw on u” pod M. R.

Uczciwe m ałżeństwo p oszu k u je  s tró żo stw a -Z g ło szen ia  do 
„D zw onu” pod „PRACOW ICI”.

Dalsze składki na powodzian. Jan K od aszew sk i zł. 5 .— 
M. K is ie lew sk a  10. —

ANTONI ROTHE
F A B R Y K A  Ś W I E C  K O Ś C I E L N Y C H

p o l e c a :  
zn an e ze  sw ej dobroci w yroby  

KRAKÓW , Sławkowska 20.
Tel. Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

Z aw iadam iam y, że  z dn iem  27 sierp n ia  1934 r. z o sta ł o tw arty
ZAKŁAD P O G R Z E B O W Y

=  , H U M A N I T  A S” =
w  K r a k o w i e

przy ulicy Blich pod L. 3. Telefony 111-04 i 181-04.
U rządza pogrzeby od n ajsk ro m n iejszy ch  do n a jw sp a n ia lszy ch , 
oraz ek sh u m u je  i przew ozi zw ło k i do w szy stk ich  krajów  Europy.

C eny k on k u ren cy jn e .
Z p o w ażan iem  S. STA W O W IAK , kier. W . Pałaszyński.

MICHAŁ ŚLIWIŃSKI w l a ś c i c l e l
Zakładu Techniczno - D entystycznego  
P O W R Ó C I Ł  I P R Z Y J M U J E  J A K  D A W N I E J  

K R A K Ó W , UL. K A R M E L I C K A  4 6

P R A C O W N I A
ROBÓT K O Ś C I E L N Y C H  

K R A K Ó W

OL. SŁAWKOWSKA 2 4 . 1. p. m.15.

( D o m  X X . E m e r y t ó w ) .

Jj|llllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllll|||L
=  K U P U J  T Y L K O  =j

|  W D R O G E R I A C H  I I  S l  T E R E S Y  i
|  STEFANA HYŁY WTŚLNA & ==
=  i MR. Stan. T om aszew skiego =
“  K ra k ó w , Z w ierzy n ieck a  4 (na p ra w o D orn i K atol.)

~  m ydła , krem y, perfum y, w ody k o lo ń sk ie , k o sm e ty k i, —
gąbk i, ga lan terja  to a le to w a , z io ła , ch em ik a lja  i t .  d. 5 5

=  TOW AR W WIELKIM W YBOJłZE, N A JL E PSZ E J 5 5
55 JAKOŚCI. C eny n isk ie , u zy sk a n e  przez zak u p y  dla S5

dw u drogerji.
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PRZBDPLATA W YNOSI:
Ha rak 8 zł. na pół r. 4 zl .  na kwart. zl. 2-20 

Humor pojedynczy 20 gr.
W A m eryce 2 dolary. — W e Pranajl 

40 Ir. — Danji 7 koron. 
K ażdorazow a zmiana adrcaa 18 gr.

RKDAKCJA I ADM INISTRACJA 
Kraków, ul. 8traazowaklega I. 18. II p.

Nr. P. K.  O. 404.712 
Nr. T elefonu 128-20 

Raklam aoje n iezapieezętow ane wolna 
od  op łaty  pooztow ej.

CBNY OGŁOSZBŃ:
Cała strona ISO zł. — p ó ł atrony 7S zł. 
Ć wierć „  40 zł. — ósemka* 20 „
7 „  i t r .  10 zł., y „  itr . 5 zł. Za Jedno- 

łam ow y wieraz m ilim etrow y 80 gr. 
W  tekSeie 2 razy d r o i e j . -

A rtyknły bez podania  honorarjam  
uw aża aię za bezpłatne. 

Z w rotręk op iaów  tylko na w yraźne 
zastrzeżen ie

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz. 
Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95 Telefon 166-40.


